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POZNAN, 8 czerwca.
Wiadomości dzisiejsze są. szczupłe. Najważniejszą

i nich jest doniesienie o wkroczeniu wojsk pruskich 
dnia wczorajszego do Holsztynu. Jenerał Gablenz, 

»¡a, ewne dla zbyt szczupłych sił, jakieini rozrządza, cofnął 
hi , założywszy protest, w kierunku Altony, dokąd rząd 
¡¡¡¡¡rajowy holsztyński już przeniesiono. Również opuściła 
^załoga austryacka Rendsburg, cofając się ku Altonie. 

Wojska austryackie koncentrują się wedle najnowszego 
telegramu w okolicy miasteczka Wedel nad Elbą, mnićj 

Jwięcćj naprzeciw hanowerskiego miasta Stade, prawdopo­
dobnie, aby mieć zabezpieczony odwrot do Hanoweru. 
leChwilowo zatćm nie ma obawy, aby w Holsztynie przyszło 
Uo krwawego starcia; zdaje się bowiem, że Austrya, nie 
dędąc zupełnie pewną pomocy Hanoweru, gotuje się do 
^puszczenia księstw nadelbiańskich. — Prędzćj oczekiwać 
“iależy rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich na pograni- 
U.iczu Szląska. Tu, o ile wnosić można z doniesień dzienni­

ków wrocławskich, główne skoncentrowano pruskie siły.
silnych stanowiskach, o jakie nie trudno w górach Ol­

brzymich, stanęły korpusy V i VI pod naczelnćm dowódz­
twem księcia następcy tronu, rozciągając się w półkolu od 
Schmiedebergu przez Landshut, Waldenburg aż do Fran- 

jensteinu. W ten sposób zdaje się VI korpus opierać 
^Iwćm skrzydłem o twierdze: Kłodzko, a dalćj Nissę 
| ¡Koźle, które to dwie ostatnie fortece głównie zapewne 
k osłużą za punkt oparcia ruchomćj kolumnie hrabiego 
ni. tollberga, mającćj na celu bronić wysunięty kawał Gór- 

ego Szląska, graniczący z Galicyą, najmniej dotąd ob- 
n' idzony wojskiem dla strategicznie niekorzystnego po - 
A ożenią, a tćm samćm najbardzićj wystawiony na napad 
aa. rawego skrzydła północnćj armii austryackićj od strony 
B, rakowa. W tym to kawale Górnego Szląska, boga- 
ikajgo w najlepsze kopalnie węgla kamiennego, o ile wia- 
Łj orno, jedna brygada zajmuje okolicę miasta Rybniku. — 
a!s rawe skrzydło V korpusu, tworzącego zarazem prawe

3* rzydło armii pod wodzą księcia Fryderyka Wilhelma ze­
wy ranćj, opiera się nasamprzód o skalisty grzbiet gór 01- 

. rzymich, następnie zaś za pomocą ruchomćj kolumny 
e >tykać może lewego skrzydła armii księcia Fryderyka 
8_ arola w okolicy Zgorzelic zgromadzonej, a składającćj 

¡5 z I i II, a zapewne i III korpusu. Trzecia armia wre- 
z r icie, złożona z VII, VIII korpusu i gwardyi stanęła fron-

. :m do granicy saskićj w okolicy Halli, mając tyły zabez- 
eczone przez twierdze Torgawę i Wittenberg, w dalszćj 

sgI iii przez Magdeburg iSzpandawę, na prawćm skrzydle 
sko rzężona w razie potrzeby przez twierdzę Erfurt, lewem 
iś skrzydłem oparta o prawe skrzydło armii księcia Fry­

deryka Karola. Armia ta nie ma dotąd naczelnego wo- 
^a. Korpus IV stanowi prawdopodobnie rezerwę i za- 
bynia Berlin od nieprzyjaciela. — Król w przyszłym ty- 
ewi dniu stanowczo udać się ma do głównćj kwatery, którćj 
c^ejsęe wedle okoliczn ści dopiero w ostatnićj chwili

laczy.
— Taki jest mnićj więcćj rozkład armii pruskiój, 

powtarzamy, można wnioskować z szczupłych donie 
nii ń, jakie nas w tój mierze dochodzą. Naprzeciw nićj

90} i gotowa do boju północna armia austryacka pod 
nieć dzą dzielnego jenerała Benedeka. Centrum armii tój 

“bncentrowane pomiędzy Pragą i Ołomuńcem, lewe skrzy- 
,76?» rozciąga się ku granicy saskićj, prawe zaś oparte na 

erdzach Królowymgrodzie i Józefowie kończy się waro- 
kanjym obozem krakowskim. Sądząc z położenia obu 
ikłahii, możnaby nie bez podstawy przypuszczać, że główny 
■ncyicisk armii austryackićj nastąpi od Krakowa na odsło- 
iaś^my, jak to wykazaliśmy, i pod względem strategicznym 

\fler trudny do obrony kawał Górnego Szląska, wysu-

powierzono tu
w———

51] ty ku Galicyi. Z drugićj strony wnosimy z rozmaitych 
aściejoliczności, że w razie rozpoczęcia kroków zaczepnych 
cegjez Prusy, takowe przeciw Saksonii byłyby skiero- 

Wniosek ten opieramy na następujących danych: 
amprzód skoncentrowano główne siły, niewyłączając 

dyi, z dwóch stron nad granicami saskiemi; powtóre

voáci le_

iowie
¡ZCZ’

CIEPŁA WDÓWKA.
Eomedya kontuszowa

we trzech aktach wierszem
przez

J. I. Kraszewskiego.

(Ciąg dalszy.)

Scena VI.
Starościna. Żegota podchmielony i wesół.

Żegota.
___cież Cię wyszukałem światłości królowo!

' kŚTiat się rozjaśnił... jak barwą tęczową... 
w rpść z twych oczów płynie, gdziekolwiek doleci 

ystko do koła błyszczy, promienieje — świeci!... 
;niesz, natychmiast ciemność cały świat ogarnia 
‘nota... boleść... męczarnia!!

spojrzyj na sługę i powróć mu życie! 
irześ z martwych!!

Starościna 
(niecierpliwie).
Mój chorąży! co też wy mówicie! 

u-łA . 2egota.
4! to? co? szczery jestem... nie czekając długo 

lub trupem będę — lub twym wiecznym sługą... 
Starościna

nieś«. («dając że niesłyszy).
lud«“111 trochę cierpiąca... któraż to godzina?

Żegota.

la, z
>dani
rnoi

[arc:

1 tal'

liczyć
owcó*
h 2
Lościel-

'>_PrZsj':^r, niewiem; przy Tobie czas się zapomina. 
P^ge-Jerpienie, w wesołe grono wejść najlepićj 

teeźwi, rozerwie i zaraz pokrzepi, 
i • ■mans Sta rościna.

•cząć potrzebuję.
Żegota.

Pani mnie wygania. 
ifybyż odejść można! ale serce wzbrania 
->ć skarb ten, który nad świat cały ceni.

dowództwo doświadczonemu w rzemiośle 
wojennćm księciu Fryderykowi Karolowi, przydając mu 
jako szefa sztabu jednego z najzdatniejszych jenerałów p 
Voigts Rhetza; dalćj zachowano co do dyslokacyi wojsk 
w ty m kierunku, jak najstaranniejsze milczenie, zwracając 
natomiast uwagę publiczności licznemi doniesieniami 
i ostentacyjnemi przeglądami wojsk na Szląsk. W końcu 
dodamy, że nie tylko to, iż Saksonia przedstawia najłatwiejsze 
pole do zwycięzkicb wpierwszćj chwili kroków zaczepnych, 
ale także rozdrażnienie przeciw Sasom i nienawiść do p. 
Beusta panujące obecnie w szeregach pruskich, usprawie­
dliwiają nasze przypuszczenie.

O dalszćm zbrojeniu się Włoch i wyjeździe niespo­
dzianym króla Wiktora Emanuela do Turynu, zkąd się 
uda do armii, oczekującćj go z niecierpliwością, podąje ko­
respondent nasz z Florencyi bliższe szczegóły. — Z Pa­
ryża telegrafują, że oczekiwać należy lada chwilę ruchu 
stanowczego floty włoskićj. Ponieważ zaś, jak to już wczo­
raj nadmieniliśmy, Wiochy obecnie nietylko już po Wene- 
cyą, ale także i po Dalmacją prągną sięgnąć, przeto za po­
rozumieniem się z Austryą, wysyła Turcya część floty swój 
na wybrzeża dalmackie, celem zapobieżenia wylądowa- 
niujtamże włoskicbochotników.

Z Paryża zbywa na ważniejszych doniesieniach. 
Dzienniki paryskie jednomyślnym chórem śpiewają pieśń 
pogrzebową konfereneyom, zwalając całą winę niedojścia 
ich do skutku na Austryą. Wedle B. B. Ztg. miał na­
wet cesarz własnoręcznie napisać do hr. Bismarcka, wy­
rażając mu podziękowanie za pochopność, z jaką przystał 
na propozycyą układów pokojowych. Jednocześnie 
miał wysłać p. Drouyn de Lhuys okólnik do repre­
zentantów Francyi przy dworach niemieckich, w któ­
rćj skreśliwszy przebieg niefortunnych usiłowań po­
kojowych, poleca im, abj’ dołożyli wszelkich starań ku na­
kłonieniu odnośnych państw do ścisłćj neutralności w ra­
zie wojny pomiędzy Austryą a Prusami, zaręczając, że w ta­
kim razie i Francyazachowa się całkićm biernie. Jak się 
zdaje,’ ma to być przestroga, aby nie dopomagano Au­
stryi, gdyż inaczćj Francya by wystąpiła. — Donoszą ta­
kże dzienniki, że Francya postawi silny korpus obserwa­
cyjny nad granicą włoską, któryby każdćj chwili mógł 
przyjść Włochom w pomoc. Słowem, akcje Austryi nie 
najlepićj stoją chwilowo w Paryżu. W zamian pociesza 
się gabinet wiedeński przychylnością Rosyi, która, jak 
zaręcza Dębatte, całkićm się zgodziła na warunki po­
stawione przez hr. Mensdorffa w odpowiedzi na zaprosze­
nie na kongres.

Na ostatnićj konferencji, odbytćj dnia 4 bm. w Pa­
ryżu w sprawie rumuńskićj, zaprotestował ambasador 
turecki ponownie przeciw wstąpieniu na tron Karola I, 
grożąc interwencyą zbrojną ze strony Wysokićj Porty; na 
co baron Budberg oświadczył, iż w takimjrazie i Rosya go­
towa wkroczyć do Mołdawii. W skutek tego postanowiła 
konfereneya zachować nadal status quo w księstwach nad- 
dunajskich.

Dymisyi wielkiego wezyra Fuada paszy przypisują 
w kołach dyplomatycznych wielkie znaczenie.

W Hiszpanii wzmaga się rozdrażnienie przeciw 
rządowi, mianowicie w wojsku. Z powodu tego ma zamiar 
O’Donnell ogłosić znów stan oblężenia w Madrycie i No- 
wćj Kastylii.

Wiadomości urzędowe.
Obwieszczenie w sprawie poczty polowćj.

Poczta połowa przewozi:
Zwyczajne listy i listy z pieniędzmi aż do 50 tal. włącznie, 

do wojskowych i urzędników wojskowych w sprawach prywatnych; 
przesyłki listów, pakietów i pieniędzy we właściwych spra­

wach wojskowych.
Wymaga się, ażeby przy wszystkich przesyłkach do woj­

skowych i urzędników wojskowych wysyłający- podawał nazwisko 
swe i mieszkanie na zewnętrznej, opieczętowanej stronie listu.

Pakiety prywatne do wojskowych i urzędników woj­
skowych wujsk uruchomionych nie mogą być — ze względu na 
zmieniające się stanowiska wojsk — przyjmowane do przesyłki 
przez poczty królewskie aż do dalszych rozporządzeń, wyjąwszy 
ten jedyny przypadek, żo wysyłający na pewne może zaręczyć,

Starościna
(powtarza).

Ja spocząć potrzebuję...
Żegota.

Humor się ten zmieni,
Wnijdź tylko pani...

(wskazuje bawialnią)
Starościna.
Proszę, daj mi spocząć chwilę... 

Żegota.
AI chciałbym być posłusznym ... lecz zbywa na sile 
By spełnić twe rozkazy, nogi wrosły w ziemię.
Pozwól niech z serca zrzucę ciążące mi brzemię... 

Starościna 
(niecierpliwie).

Spocząć pragnę ! !
Żegota.

(na stronie).
No, teraz przyszła na mnie pora! 
G atetycznie).

Pani. .. królowo moja!
Starościna

(głośnićj).
Jam chora! jam chorał 

Żegota.
Tylko słowo ... ot, z chwili korzystając błogiój. — 
a ...... (klęka.)
żywot, imię i siebie ścielę pod twe nogi.

Starościna 
(cofając się).

Cóż to jest? co takiego?
Żegota
(wstając).

Czym się źle wysłowił? 
Starościna.

Nierozumiem doprawdy...
Żegota.

Clicesz, bym jaśnićj mówił? 
Pani, królowo moja, jam wojak i swady 
Niemam bardzo wytwornćj, ale nieznam zdrady 
Jakim jestem, takim się bez obłudy stawię...
Co przyrzeknę, dotrzymam uczciwie i prawie.
Kocham cię szczerze, mocno — i proszę o rękę...

iż odbierający należy do części wojska ze stałą kwaterą, 
czćm wysyłający winien na przesyłce stanowisko to podać.

Berlin, 7 czerwca lt-66.
Jeneralny urząd pocztowy.

Phlllppsborn.

przy

Korespondencye Dziennika Pozn.
Kraków, 5 czerwca.

(?) Świeży reskrypt cesarski, nadający dyskrecyo- 
nalną władzę naczelnie dowodzącemu armią północną fzm. 
Bcnedekowi zaprowadzania stanu wyjątkowego z całą su­
rowością następstw w twierdzach i okolicach, gdzie tego 
uzna potrzebę, wielce dysharmonijną jest introdukcyą do 
spodziewanego koncertu kongresowego. Równym kro­
kiem z tćm ostatnićm postanowieniem postępują i inne 
środki mające cele wojenne. Rozpisanie drugiego w tym 
roku 85tysięcznego poboru do wojska, nieznużony i z wy­
sileniem prawdziwćm połączony pospiech w robotach około 
ufortyfikowania twierdz i zaopatrzenia ich w potrzebne za­
pasy, nie świadczą bynajmnićj o wierze w pokój. Patrząc 
tylko na to, co się u nas dzieje z takim nakładem pracy 
i pieniędzy, co się jeszcze przygotowuje, wiara ta musia- 
łaby zniknąć

Jeżeli przyjdzie do wojny, Kraków, sławny z uroczćj 
swćj okolicy, stanie się oazą wśród stepu. Piękne wioski, 
aleie i klomby bujnych drzew, pałace nawet, jak np. 
w Woli Justowskićj, przeznaczone są paść ofiarą znisz­
czenia, aby nieprzeszkadzały wolnemu lotowi kul działo­
wych i nie stanowiły improwizowanych warowni dla nie­
przyjaciela. Z tego powodu odbywały się w tych dniaeh 
urzędowe detaksacye równie przedmiejskich domów na 
Zwierzyńcu jak okolicznych siedzib włościańskich i dwo­
rów. Biedni mieszkańcy owych skazanych na zagładę 
realności, z trwogą oczekują chwili, w którćj z garstką 
rzuconego sobie za d iedziczną własność grosza szukać 
będą musieli obcego schronienia.

Formacya legionu galicyjskiego, a raczćj ofiary w tym 
celu składane nie rokują prędkiego powodzenia i wciele­
nia w czyn tćj idei, tak rozmaicie tłómaczonćj. Dziś roz­
poczęły się werbunki w Krakowie w biurze magistratual- 
nem, w Lwowie i w Tarnowie. Czy datek 15 złr., przy­
rzeczony odezwą hr. Starzeńskiego każdemu nowo za­
ciągającemu się w szeregi legionu Krakusów i policzenie 
czasu służby, podwojone wr czasie akcyi wojennćj tak, iż 
np rok wysłużony w legionie uważanym będzie za dwa 
lata służby w pułku liniowym; czy zachęty te powtarzam, 
przyniosą zamierzony skutek, wkrótce będziemy się mogli 
przekonać. Zdaje się jednak, że na ochotnikach nie bra­
knie, gdyż każdy z poborowych będzie wołał korzystać 
z tych uwzględnień, niż być przymusowo wkrótce zacią­
gniętym do wojska. Pytanie tylko, czy się drogą prywa­
tnych składek zbiorą dostat czne fundusze? gdyż w takim 
razie brakłobj' rychło ochoty' przyjmowania ochotników. 
Dotąd suma zebrana w tym celu niedosięgła jeszcze 
20,000 złr. i 100 koni. Pogłoska jednak o wcieleniu 
ochotników do regularnych pułków, rozsiewana przez nie­
chętnych tworzeniu legionu, jest dotąd przynajmnićj 
przedwczesną.

Tajemnica uporczywćj zwłoki w wprowadzeniu w ży­
cie od paru miesięcy sankcyą cesarską zaopatrzonego 
statutu dla miasta Krakowa, odsłoniła się w ostatnich 
dniach faktem, dostatecznie zwłokę tę tłómaczącym. Magi­
strat chciał się widocznie wprzód, zanim abdykować bę­
dzie, załatwić z sprawami niosącemi złote owoce — lecz 
bynajmnićj nie miastu. Ażeby rzecz uczynić zrozumiałą, 
winienem się cofnąć aż do chwili wcielenia Krakowa do 
Austryi. Rząd zawłaszczając w posiadanie miasto z ob­
wodem , zabrał dochody miejskie, zostawiając jedynie 
miastu dochód z rogatek. Od roku 1854 jednym z współ- 
dzierżawców akcyzy miejskićj a zarazem i myta był p. 
Lóbenstein, o którego niedawnym zgonie donosiłem. 
Zdolny ten finansista z biegiem czasu spłacił swoich współ- 
akcyonaryuszów i został jeneralnym dzierżawcą dochodów 
miejskich, na których zarabiał krocie. Hojność jego ro-

zumna otwierała mu wszystkie drzwi złotym wytrychem’ 
i ztąd to poszło, że mu zawsze tylko na trzy lata wyda­
wany kontrakt ciągle przedłużano, co ostatecznie uczynił 
przed samym swym upadkiem b. minister finansów p. Ple­
ner jeszcze w kwietniu z. r., chociaż kontrakt ekspirował 
dopiero z d. 1 listopada r. b. Ze względu, że dzierżawca 
akcyzy więcćj może zapłacić za dochód z myta, obchodząc 
się mniejszą ilością służby, niżby jćj potrzebowali dwaj 
odrębni dzierżawcy, jeszcze b. rada miejska p. Lebenstei­
nowi wydzierżawiła myto, a magistrat kontrakt ów znowu 
późnićj od trzech lat do trzech lat zatwierdzał. Wtćm, 
jak rzekłem, nastąpiła śmierć p. Lóbensteina i syn jego 
wszedł faktycznie w przywilćj dzierżawy, nie mając do 
tego jeszcze prawnych tytułów. Punkt kontraktu rządo­
wego, zawartego z ojcem opiewa, że spadkobiercy7 winni 
są bezwarunkowo dotrzymać zobowiązań; rządowi zaś 
służy prawo rozwiązania kontraktu. Otóż układ na dal­
sze trzy lata z p. Plenerem nie otrzymał jeszcze sankcyi 
ceaarskićj, i dopiero wtedy otrzymać ją będzie mógł, 
gdy sąd przyzna prawo do spadku. Wśród tych konjunk- 
tur magistrat tutejszy w zeszłą sobotę na sesyi ad hoc 
zwołanej, pospieszył zatwierdzić na dalsze trzy lata p. Lo- 
bensteinowi kontrakt, kończący się dopiero z d. 1 listo­
pada, i tego jeszcze dnia komisyi namiestniczćj do upra­
womocnienia przedłożył. Czy magistrat miał prawo roz­
porządzać własnością miasta w tćj chwili, gdy prawny jego 
organ wkrótce w życie wejśćby powinien i tylko z jego 
winy nie wchodzi, w chwili wjrprzedzającćj 4 miesiącami 
przeszło ostatni termin kontraktu, czy przypuściwszy na­
wet, że miałby to prawo, niepowinien był publicznćj ogło­
sić licytacyi na dochody rogatkowe, i tym sposobem sta­
rać się podnieść czynsz dzierżawny stosunkowo z osiąga­
nym zyskiem nader niski ? Są to pytania dziś, rozumie 
się, już zapóźne, odpowiedziała na nie wszechwładza bo­
gactwa, przed którćm otwierają się wszelkie drogi, mil­
kną wszelkie głosy. Lecz jest to próbka, jak magistratowi 
z ¡leży na korzyściach miasta i jak to biedne, zubożone 
miasto stawało się i staje przedmiotem spekulacyi indy- 
widuilnćj.

Tydzień bieżący obfitował w akta publiczne w mie­
ście naszćm. Wczoraj odbyło się posiedzenie towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia, które zawotowało 
z kasy swćj 5000 złr. na legion ochotników, a wieczorem 
w ogrodzie strzeleckim pod kierunkiem hr Zofii Wodzickićj, 
loterya fantowa na korzy ć tow, ś. Wincentego à Paulo. 
Dziś posiedzenie towarzystwa rolniczego, gdzie ważna ma 
się debatować kwestya, kwestya lichwy, przedłożona towa­
rzystwu do orzeczenia przez ministeryum. W d. 7 losowa­
nie obrazów w towarzystwie sztuk pięknych. W ogóle 
zjazd na wszystkie te posiedzenia nie wielki ; niedostatek 
trzyma każdego w domu, a obojętność na rzecz publiczną 
pobudza do szczędzenia kosztów z poświęceniem nawet 
obowiązku.

Z d. 1 lipca zacznie tu wychodzić Przegląd polski 
w tomach miesięcznych pod redakcyą pp. Stanisława Ko- 
źmiana, Józefa Szujskiego, Stanisława hr. Tarnowskiego 
i Ludwika Powidaja jako sekretarza redakcyi. Przegląd 
ten polityczno-literacki poparty’ znakomitemi piórami 
w kraju i za granicą stanąć może na równi z francuskiemi 
Revues.

Dziś ostatnie było przedstawienie w teatrze; jutro to­
warzystwo wyjeżdża do Poznania. Zwrotki pożegnalne 
odśpiewane przy końcu, rzewnj’ w istocie wpływ wywarły 
na publiczność, która się przywiązuje opiekuńczą sympa- 
tyą do tych, co usiłują bawić się i kształcić. Widać było 
i na licach artystów żegnających łzy... prawdziwe.

Florencya, 2 czerwca.
<£ Nota zbiorowa zapraszająca na konfereneye do 

Paryża, wręczoi ą wczoraj została prezesowi ministrów 
przez posłów: Francyi, Anglii i Rosyi, na którą przygoto­
waną już pierwćj odpowiedź, wczoraj wieczorem wypra­
wiono z Florencyi W odpowiedzi tćj, przyjmuje rząd 
włoski propozycye konferencyi, lecz robi to z pewnemi za­
strzeżeniami, głównie z powodu umieszczonych wredakcy

Starościna 
(zimno i poważnie).

Pozwól, niech równie szczerze złożę ci podziękę'
Lecz zarazem wypowiem jak mnie mocno dziwi 
Tak raptowne kochanie... O ludzie szczęśliwi!
Co tak nagle pokochać, przysięgać możecie,
Że zapewnicie przyszłość sobie i kobiecie...
Dwa dni ją ledwo widząc, a nieznając wcale. —
Wnet miłość ślubujecie w gorącym zapale —'
Lecz długoź będzie trwałym ten ogień słomiany ? 
Znaszże pan serce, którćm pragniesz być kochany? 
Znaszże mnie, me uczucia, mój humor i wady?... 
Młodość takićj ślepoty daje nam przykłady 
Ale w nićj tćż jest siła, co losy zwycięża...
Która ludzi przetwarza, a żonę i męża 
W swoim ogniu gorącym jak dwa kruszce spaja...
My — oboje modości przeszliśmy rozstaja,
Nam inaczćj potrzeba kochać się i żenić...
I taką przyszłość stworzyć co się nie da zmienić.

Żegota
(zmięszany).

Pani, by ciebie poznać, trzebaż czasu długo ?..
Kto cię zobaczył wiecznie zostanie twym sługą.

Starościna 
. (a goryczą).

Jakże wiesz, że te lica i usta nie kłamią?
Żem tćm jest, czćm się zdaję, wszak pozory mamią...

Żegota.
Pani! ja w ciebie — wierzę.

Starościna.
Dziękuję, i wzajem

Wierzę w szczerość żołnierską,., lecz życie nie rajem! 
Życie próbą jest ciężką, a tych kajdan waga...
Tylko wielkie uczucie udźwignąć pomaga...
Ja go niemam, — otwarcie mówię, bo was cenię 
Jak zacnego człowieka...

Ź egota 
(gmntnie).

Proszęż uniżeni el
Starościno kochana... na słowach nie zbywa...
Ale mi się zdawało, żeś była... życzliwa...
Żeś mi była łaskawą?...

Starościna.
Wnioskujecie skoro...

Mężczyźni często przyjaźń za coś więcćj biorą... 
Żegota.

A więc tak ? ostatecznie ?
Starościna.

Szczerość wzajem płacę... 
Ja za mąż iść nie myślę, jeśli wolność stracę 
Nie oddam jćj aż chyba w ręce — w ręce tego 
Komu serce się odda..,

Żegota.
Cóż w’ tćm nie jasnego!

Z rana słońce świeciło, wieczór przjrszły mroki! „ 
Nierozumiem, lecz twoje szanuję wyroki...
Z smutkiem na sercu idę, ale bez rozpaczy...
Było lepićj, ha 1 jeszcze może być inaczćj... 
Pospieszyłem się nieco... więc poczekam dłużćj...

Starościna
(łagodnie).

Mój chorąży, jam chora...
Żegota

(odchodząc).
Horyzont się chmurzy,

Uciekam; ale protest kładnę przed urzędem,
Że sprawy za przegraną niemam żadnym względem.

Scena VII.

Starościna
(sama).

A! przecież! jakże ciężko pozbyć się go było!
A tak chciałam być sama, z taką jeszcze siłą 
Wciąż mniej ciągnie ku sobie widmo jego blade... 
Pójdę... polecę za nim... przebłagam za zdradę... 
Powiem mu wszystko! wszystko, klęknę izapłaczę. 
Niech urąga, odpycha... ja i to przebaczę ..
Ale my się rozstaniem bez gniewu, niechęci...

(myśli).
A! nie... to człek żelazny... on dumie poświęci 
Szczęście, siebie i wszystko...

(patrzy w ogród).
Ktoś się tutaj skrada?



z
wspotnnionéj noty słów: différend italien, mówiąc, że 
pamiętać musi swój program narodowy i od polityki swój 
zbaczać nie będzie. Myślę, że zastrzeżenia te, wypowie­
dziane zostały oględnie, bo gabinet tutejszy od dawna już 
idzie więcćj za wskazówkami napoleońskiemi niż własną 
drogą, lecz dla kraju tych parę słów koniecznie trzeba 
było dołożyć, zwłaszcza, że noty te złożone będą w izbie 
a w końcu i publikowane zostaną.

,W tych dniach, nie prędzćj jednak jak 5 lub 6 bm. 
pojedzie jenerał Lamarmora juko reprezentant rządu wło­
skiego na konferencye do Paryża. Spodziewano się, że 
w tych czasach nastąpi tu zmiana gabinetu, lecz, jak już 
pisałem, odłożono toj do rozpoczęcia wojny, więc i wyjazd 
prezesa gabinetu nie pociąga nic innego za sobą, jak we­
zwanie jenerała Pettinengo, mmistra wojny, na tymcza­
sowe zastępstwo pierwszego ministra, co mu się należy jako 
najstarszemu wiekiem pomiędzy swemi kolegami.

Utrzymują, że jenerał Lamarmora odda hr. Bismarck 
wielki order Zwiastowania (SS. Annunziata), którym król 
Wiktor Emanuel miał ozdobić pierwszego ministra pru­
skiego.

Wczoraj przyjechał tu z Bolonii jenerał Cialdini, na­
tychmiast był u prezesa ministrów, gdzie się znajdował 
jenerał! Pettinengo i po dwugodzinnéj konferen- 
cyi udali się wszyscy trzćj do króla, u którego pracowali 
wieczorem, przyzywając kilku innych jeszcze jenerałów, 
a mianowicie dowódzcę gwardyi narodowćj jenerała Bel­
lu o mini.

Dziś w samo południe, wyjechał Wiktor Emanuel 
z Florencyi, pociągiem specyalnym prawie incognito, — 
w towarzystwie króla był jenerał Cialdini cywilnie ubrany 
i bardzo mała świta z samych złożona wojskowych. Król 
pojechał do Turynu, ale miał się zatrzymać w Bolonii, Pia- 
cencyi i w Aleksandryi.

Dzienniki dzisiejsze wieczorne o wyjeździe króla nie 
wspomniały wcale, — podobno otrzymały wezwanie, (aby 
o tém nie pisać.

Wśród not konferencyjnych, w chwili prawie wyjazdu 
na kongres, uzbrojenia tu nie tylko nie ustają, ale z całą* 
forsą daléj je prowadzą. Ministerium wojny wysłało roz­
kazy skoncentrowania 17, 18, 19 i 20 dywizyi piechoty, 
które mają uformować piąty korpus operacyjny; przezna­
czeniem jego ma być zająć pozycyenad Adryatykiem. Głó­
wna kwatera jeszcze nie oznaczona, ale formują się sztaby 
i wszystko co dla oddzielnego korpusu potrzeba, a to tak 
pospiesznie, aby w połowie drugiéj czerwca mieć oddział 
ten nowy gotowym do boju.

Nowym dekretem ministra wojny postanowiono, że 
w całćj armii operacyjnéj czyli w pięciu korpusach, do ka­
żdego pułku piechoty, dodany będzie piąty batalion, 
uformowany z rezerw i nowéj konskrypcyi.

Daléj inny dekret, którego ogłoszenia w tych dniach 
spodziewamy się, nakazuje formacyą pięciu batalionów 
Bersaglierów. Uzbrojenia więe i powiększanie armii są 
bezustanne.

Jenerał francuski Mollard otrzymał od cesarza Na­
poleona III. pozwolenie wejścia w służbę włoską, przy­
bywa więc armii tutejszéj zdatny wyższy oficer, a takich 
wojsko potrzebuje bardzo.

Zaciągi ochotników do włoskich oddziałów armii Ga- 
ribaldego postępują ciągle, początkowe formalności komi- 
syi zaciągowych, zraziły w elu oficerów zgłaszających się, 
tak iż liczne były skargi na brak zupełny takowych. Dziś 
minister wojny i temu zapobiega; każdodziennie publikują 
pisma urzędowe, listy nowo mianowanych oficerów, a ci 
zaraz na miejsca przeznaczone spieszą. W tych dniach, 
tutejsza komisya centralna zaciągowa wysłała jednego 
ze swoich członków do jenerała Garibaldego z listą wyż­
szych oficerów do armii jego zapisanych, prosząc by sam 
Garibaldi wybrać sobie zechciał sztab, oraz dowódzców 
pułków i batalionów. Idzie bowiem komisyi, żeby for­
mująca się armia ochotników, prawdziwą korzyść przy­
niosła krajowi, a wtenczas to będzie, gdy Garibaldi oto­
czy się ludźmi zaufania i wypróbowanćj odwagi.

W skarbie państwa coraz większy brak pieniędzy; 
w przypadku wojny, pożyczka przymusowa bez 
kwestyi i tu nastąpi; — coraz częścićj się spotykać można 
z tą myślą, nawet pomiędzy osobami trudnemi do powta­
rzania niepewnych wieści, uważają tę drogę za jedyną do 
wyjścia w tych trudnych okolicznościach.

Pisałem uprzednio, że do ochotników Garibaldego 
zaciągają się po większćj części ludzie młodzi z klas 
biedniejszych; dodać dziś muszę, że i arystokracya 
wszystkich prowiucyi jest tam reprezentowana, nawet 
Toskania posłała tam swoje historyczne nazwiska. Dla 
przykładu wypisuje tu kilka, a mianowicie: margrabia 
Max. Strozzi, hrabia Alfons Ferrari-Corbelli, 
margrabia Pius Bartolucci, deputowany z parlamentu, 
kawaler R o n c a g 1 i a i Giudo di Bagno. Wstąpili oni do 
ochotników na prostych żołnierzy. Niemniéj godném jest 
uwagi, że razem z młodzieżą uniwersytecką w Parmie 
weszło w szeregi ochotników dwóch uczonych profesorów

tegoż uniwersytetu adwokat August Pierantonii hrabia 
Bonali.

W razie wojny, nie tylko p. La Marmora, ale i dwóch 
innych jenerałów w gabinecie dzisiejszym będących, Petti­
nengo, minister wojny, i Angioletti, minister marynarki, 
złożą swmje teki ministeryalne — a pójdą na plac boju — 
tak w przededniu traktatów zapał jest jeszc/e powszechny 
i tak mała wiara, żeby konferencye pokój dać mogły.

Prsygolomania wojenne.
Wrocław, 6 czerwca. Dowiadujemy się z Bresl.

Z tg, że z korpusem gwardyi 3 gwardyjski pułk grena- 
dyerów (królowćj Elżbiety), nad saską granicę wymasze- 
rował z Berlina, dokąd go przed kilku tygodniami posłano. 
O wojsku, i tóre jest rozłożone nad granicą słychać, że 
narzeka na ciasność pomieszczenia, bo nieraz po 30, 40, 
50 żołnierzy musi stać na jednćj kwaterze. Urzędnicy 
z wydziału sądowniczego, mający posady etatowe, których 
ściągnięto w skutek mobilizacyi, jako należących do dru­
giego powołania, będą podobno na reklamacyą ministra 
sprawiedliwości puszczeni. Krążą pogłoski, że książę na­
stępca tronu pojedzie na krótki czas do Berlina, ażeby być 
w rocznicę śmierci Fryderyka Wilhelma III obecnym na­
bożeństwu, jakie się w kaplicy pałacu królewiczowskiego 
na uczczenie pamięci zmarłego monarchy odprawi. Wczo­
raj objeżdżał książę stanowiska 5 korpusu armii, którego 
komenderujący jenerał Steinmetz ma główną kwaterę 
w Landshut Dzisiaj odbywał się przegląd stanowisk 6 
korpusu armii; komenderujący jenerał tegoż Mutius zało­
żył główną kwaterę swą w Altwasser, i’o skończeniu 
przeglądu, który się zaczął w Sorgau a ma się skończyć 
w Charlottenbrunn i Friedland, wraca książę do głównćj 
swój kwatery w zamku Fürstenstein. Jutro spodziewają 
się na dolnoszląsko-marchijskićj kolei przybycia transportu 
rekrutów a pojutrze ma 2 batalion 1 gwardyjskiegö pułku 
landwery grenadyerów nadzwyczajnym pociągiem wyru­
szyć ztąd, prawdopodobnie do Berlina; w Lignicy ma się 
doń jeszcze jeden batalion przyłączyć. W miejsce bata­
lionu kompletowego 11 pułku piechoty, który dziś rano 
miasto opuścił, ma podobno w ciągu przyszłego tygodnia 
przybyć batalion zakładowy 38 pułku piechoty i rozpocząć 
ćwiczenia rekrutów. Jednorocznych ochotników zgłosiło 
się dotychczas przeszło 300. — W krótkim czasie mają 
zaciągnąć rekrutów do szeregów i to najpierw do batal o- 
nów kompletowych przed 10 m. b„ następnie do szwadro­
nów kompletowych, oddziału kompletowego artyleryi, po­
ciągu (Train), strzelców i pionierów.

Zgeizelice, (Goerlitz) 7 czerwca. Przewóz wojska, na 
chwilę przerwany, na nowo się rozpoczął. Korpus pierw­
szy opuszcza miasto i okolicę, a za kilka dni przybędzie tu 
ósmy korpus armii.

Kissa, 5 czerwca. Poczyniono już stósowne przygo­
towania, ażeby każdćj chwili módz zalać wodą fosy for- 
teczne i łąki kohlsdorfskie. Spodziewają się tu lada dzień 
rozkazu ko.rendantury do mieszkańców miasta, ażeby się 
zaopatrzyli w żywność na trzy miesiące. W gmachu rezy- 
dencyjnym mają niezadługo pomieścić 800 ludzi, a fabryka 
broni będzie urządzoną na magazyn i ekspedycyą żywno­
ści. Gmach szkoły wojskowej, którą zamknięto, będzie 
służył za koszary dla oficerów garnizonu. Dzisiaj rozdano 
między wojsko, stojące tu załogą, ostre naboje na przypa­
dek nagłego wybuchu wojny. Od czwartku wszystkie 
warty w twierdzy znacznie zwiększono. Część załogi, 
a mianowicie huzary i ułani odbywają placówki przed wa­
rownią. Odbył się dzisiaj manewr oblężniczy, przy którym 
strzelano dla wprawy ślepemi nabojami. Jak twier­
dzi korespondent do S chi es. Z tg, zyskano przy tej sposo­
bności przekonanie, że fortyfikacye Nissy, nowerni wzmo­
cnione okopami, przy dobrćj obronie nie są do zdobycia.

Hrschberg, 6 czerwca. Wedle pogłosek ma być jutro 
kasa wojenna z Landeshut przewieziona do naszego mia­
sta, ponieważ pod Liebau obawiają się starcia z Austry- 
akami. Wczoraj przybyło tu 11 wozów z chorymi żołnie­
rzami, tak że obecnie, zanim się jeszcze wojna rozpoczęła, 
w tutejszym lazarecie polowym już 120 chorych się 
znajduje.

Freibarg, 6 czerwca. Wczoraj o godzinie 9'/2 przed 
południem przybył książę następca tronuze świtą swą ze 
zamku Fürstenstein do Landeshut. Przed miastem jwitał 
go jenerał komenderujący V korpusu armii Steinmetz, 
który ma swą gło wnąkwaterę na zamku'Kreppelhof.(W mie­
ście przyjmował książę jeneralicyą, hr. Stolberg Wernige­
rode, mianowanego świeżo inspektorem wojskowym laza­
retów dobrowolnych, jako tćż landrataj Kliitzowa, władze 
i duchowieństwo obu wyznań. Po krótjdćj przemowie 
książę rozpoczął przegląd wojska. W Reich-Hennersdorf 
wsiadł do pojazdu i jecl ał w asystencyi jenerała Steinme- 
tza do Liebau, gdzie oglądał stojące tam pułki, poczćm

przez Lindenau do Kresoborn (Grilssau), kwatery jenerała 
dywizyi, a z tamtąd na zamek Kreppelhof na obiad do hr. 
Stolberg-Wernigerode. Dzisiaj rano o 8 godzinie prze­
glądał książę oddziały wojska z 6 korpusu armii między 
Freiburgiem a Altwasser, jako to szląski batalion strzel­
ców Nr. 6, 1 szląski pułk grenadyerów* 1 * * * * * Nr. 10, 1 szląski 
pułk fizylierów Nr. 38, szląski pułk dragonów Nr. 8, kilka 
bateryi itd. Przejeżdżając wraz ze sztabem swym przed 
frontem linii, przemawiał w kilku miejscach do wojska, 
przy czćm zawsze kładł na to przycisk, że czasy wojenne 
nadchodzą. W Altwasser we willi Mutius zjadł książę 
śniadanie, pojechał następnie do Charlottenbrunu, gdzie 
12 dywiza jest rozłożona, po południu zaś w dalszą puścił 
się podróż do Friedlandu.

W Czechach nad granicą pruską wielki obecnie pa­
nuje spokój. Z Trutńowa (Trautenaul wychodzą z stoją­
cych tam załogą dwóch gzwadronów huzarów Windisch- 
gratza patrole,(liczące 6 do 8 ludzi, przez Petersdorf, 
Qualisch,§ Adersbach aż do Weckelsdorf, gdzie 30 drago­
nów z tego samego pułku stoi; między Nachodem a Hra- 
nowem rozstawiony jest szwadron huzarów bechtenstein- 
skich w pojedyńczych oddziałach po 30 ludzi. Ruch mię- 
dzygraniczny dotychczas u nas jest zupełnie swo­
bodny.

Hamburg, 5 czerwca. Leżą tu na niższej Elbie trzy pru­
skie łodzie kanonierskie na kotwicy, jak domyślają się 
w mieście, ażeby przeszkodzić możebnemu lądowaniu po­
siłków austryackich na holsztyńskim brzegu Elby.

Fiensburg, 6 czerwca. Flensb. Norddeut. Ztg 
donosi z Kieł, że wczoraj o godzinie 4 rano wykomende- 
rowano oddział strzelców austryackich do zamku, ażeby 
pomocnymi byli przy pakowaniu sprzętów i rzeczy. Wiele 
kist znajduje się na dworcu, zkąd w kierunku południo­
wym mają być wysłane.

Z Galicyj, 3 maja,piszą do Al lg. Z tg: „Odkądjenerał 
Benedek główną swą kwaterę w Ołomuńcu założył, należy 
uważać pochód austryackiej półuocnćj armii nad granicą 
za skończony. Ma się rozumieć, że tu i owdzie trzeba 
jeszcze wydać niektóre dyspozycje szczegółowe, lub nie­
jedno rozporządzenie uzupełnić, lecz w ogóle zajęła już 
armia austryacka stanowiska, w których zamyśla czekać 
na wypadki, czyli na wybuch wojny. Rzut oka na mapę 
wystarcza, by stanowisko armii północnćj bez trudności 
oznaczyć. Centrum skupia się między warownemi miej­
scami Pragą a Ołomuńcem, lewe skrzydło rozpościera się 
od 1 ragi ku saskićj granicy t j ku górom Kruszcowym, 
których przesmyki ma w swych ręku, podczas gdy prawe 
opiera się o obóz warowny Krakowa. Cale stanowisko 
z twierdzami Pragą, Ołomuńcem, Królowymgrodem 
(Kónigsgratz), Józefowem (Josephstadt) i Krakowem 
jest nadzwyczaj silne i pod względem fortyfikacyj­
nym daleko lepsze niż pruskie stanowiska między Ko­
źlem (Cosel), Nissą, Kłódzkiem (Glatz) i Zgorzelicami 
(Goerlitz). Zwłaszcza korpus armii, który w warownym 
obozie krakowskim stoi i kraniec prawego skrzydła armii 
północznćj tworzy, jest dla Prus strategiczną pogróżką, 
z którćj nie można sobie żartować. Z Krakowa bowiem 
może korpus austryacki zaczepnśm uderzeniem zwinąć 
lewe skrzydło pruskie i mimo fortec Koźla i Nissy wyko­
nać pionowy7 * * * ruch ku pruskim liniom komunikacyjnym 
Opola, Brzega (Brieg), a według okoliczności nawet 
do główmego strategicznego punktu pruskiego, Wro­
cławia, co dla kampanii w Szląsku stanowcze mo­
głoby7 mieć znaczenie. Z tych wskazówek wynika 
jasno, że warownemu obozowi w Krakowie, w razie wojny 
nader ważną strategiczną rolę dano, co tćż i wszystkie 
rozporządzenia potwierdzają, których jesteśmy tu świad­
kami. Niczego tu bowiem nie szczędzą, by Kraków za­
mienić w silne schronienie dla całego korpusu armii, któ­
ryby według okoliczności zaczepnie lub odpornie mógł 
działać. Nie mogę wprawdzie z powodów, których się 
łatwo domyślić, podawać wam szczegółów o pracach for­
tyfikacyjnych pod Krakowem, nadmieniam jednakże, że 
z taką energią są wykonywane, iż najlepszych z nich na­
leży się spodziewać wyników. Jak dzisiaj się z dobrego 
źródła dowiaduję, kazano nawet już szereg wsi i wio­
sek, które zasłaniają glacis warownego obozu Krakowa, 
i przez to nieprzyjacielowi za pożądane mogą służyć schro­
nienia i punkta operacyjne — sądownie Gtaksować, ażeby 
je przy rozpoczęciu kroków nieprzyjacielskich natychmiast 
zniszczyć. (Donosiliśmy już o tćm przed kilku dniami. 
Prz. R. Dz.) Na krakowsko i szląsko-pruskiej granicy 
pokutują ciągle szpiedzy pruscy, którzy starają się nawet 
austryackich żołnierzy do dezercji nakłonić. (?) Włóczęgi 
te polują, jak się zdaje na żołnierzy węgierskich, którzy 
już kilku z tych wysłańców B......... schwycili. W sku­
tek tych agitaiyi obostrzyła Austrya kontrolę nad podró­
żnymi w Krakowie, jako tćż w stacyach granicznych Chrza­
nowie, Trzebini, Krzeszowicach i Oświęcimiu.11

PRUSY.
Eeilin, 7 czerwca. Król konferował wczoraj z sze. 

fem jeneralnego sztabu armii Moltkem, słuchał refę, 
ratów radzcy gabinetowego Muehlera i tajnego radzcy na. 
dwornego Borka, przyjmował następnie księcia Karóla 
wraz z jeneralnym jego sztabem, który przed wyjazdem 
swym odmeldował się u króla. Książę Fryderyk Karo 
będzie jutro jeszcze znajdował się na obchodzie uroczy­
stym w Charlottenburgu, poczćm Berlin opuści. W polu, 
dnie dał król posłuchanie pożegnalne wajmarskiemu kapj. 
tanowi Kiesewetterowi, pojechał o 2 godzinie do Poc da. 
mu, gdzie oddał wizytę królowćj wdowie i wrócił o7v 
dżinie do Berlina. Wieczorem pracował jeszcze z prek 
sem ministerstwa, który poprzednio odbył konferency 
ministeryalną.

Z Baden-Baden słychać, że królowa Augusta przyje, 
dzie do Babelsberga, ażeby pożegnać się z królem, który 
niebawem do głównćj kwatery wyjedzie. Książę Albrech) 
udaje się dzisiaj do armii. Również i wyjazd księcia Ka. 
rola niezadługo nastąpi.

Dzisiaj rano przybył tu książę następca tronu Z( 
zamku Furstenstein i miał długą rozmowę z królem, po. 
czćm obaj pojechali do Charlottenbui ga na nabożeństw 
W południe król wrócił do Berlina, książę zaś pojechał dt 
Poczdamu.

Jak donosi B. B. Ztg, otrzymał hr Bismarck z rąk 
p. Benedetti własnoręczny list cesarza Napoleona) 
z uznaniem skorego przystąpienia do proponowany^ 
układów pokojowych.

Tajny radzca dr. Langenbeck obejmuje w tych dnia 
zarząd wydziału lekarskiego w armii czynućj.

Obiega wieść po mieście, że p. Heydt zamierza roz 
pisać dobrowolną pożyczkę.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Z Wołynia, 24 maja. I iszą do Czasu:
Wszystkie dzienniki rosyjskie napełnione są adresa® 

z różnych stron kraju nadchodzącemi z powodu szczęśli-i 
wego ocalenia Cara. Nawet żydowskie synagogi wyprze^ 
dzają się w odprawianiu uroczystych modłów z tego poi 
wodu, na których zwykle obecni są urzędnicy przybraś 
w paradne uniformy. Na zakończenie tego nabożeństw 
młodzi izraelici wyuczeni ad hoc patryotycznych melodjj 
rosyjskich zwykle śpiewają znany hymn Lwowa Boże Ca- 
riachrani.

Jenerał Czertków w Żytomierzu pomyślał także opoli 
dobnych adresach różnych stanów, z osobna od każdego 
nawet więźniów politycznych, których bardzo wielu je 
jeszcze trzymanych w Żytomierzu, zachęcał do podi 
nia podobnego adresu, robiąc im nadzieję, że taki akt 
ich strony dopomoże do ulżenia ich losu.

Za te wszystkie dowody wierności dla rządu i srogijj 
go polakożerstwa, jakie okazał w swym urzędzie, Czćrtkd 
dostał stósowne podziękowanie. Oto niespodziewani 
zrobiono w jego domu rewizyą i, jak mówią, zualezioa 
jakieś zabronione książki, a nawet ślady porozumiewam 
się z petersburskimi malkontentami. Rewizja ta odbjj 
wała się pod przewodnictwem pułkownika źandarmói 
który na ten przedmiot otrzymał osobne jakieś instrui 
cye. Dorozumiewają się, że to jest sprawka Bezaka, któii 
nie cierpiał oddawna Czertkowa i szukał sposobów pa 
zbycia się wysoko protegowanego podwładnego swej 
W skutek tego Czertków usunięty został od obowiązki 
gubernatora ; złości się okropnie, i jak zwykle polskij 
wpływom przypisuje tę fatalną dla siebie katastrofę. Mi/ 
sce jego zastąpił wicegubernator Hesse, który od w 
rozpoczął swoje urzędowanie, że natychmiast oddalił B 
kunastu sprowadzonych przez Czertkowa z głębi Roi 
czynowników, na obowiązki mirowych pośredników i inl 
posady komitetów włościańskich*).

Doktora Beaupré przewieziono już z Krzemieńca i 
Żytomierz» i osadzono w osobném więzieniu, do której 
wszelki wstęp oprócz straży jest zabroniony.

Karakozow zarżnął się w więzieniu. To samo napri 
wadza na wiele domysłów. Widocznie nie było to unii 
sienie jednego malkontenta, który osobistemi powodai 
skłoniony, przedsięwziął zabić cara: gdy zwykle więźnio 
takim wzbroniono najsurowićj wszelkich ostrych narzęo 
nawet łyżek do jedzenia nie dają. Może to i sprawiedli 
była uwaga Trepowa powołanego z Warszawy na służ! 
do Petersburga, że ta stolica obecnie ma taką samą pot 
rą fizjonomią, jaką miała Warszawa przed ostatnią ret 
lucyą. Osoby świeżo z Petersburga przybywające zgodi 
poświadczają to samo. Petersburską kolćj żelazną odda 
pod bezpośredni nadzór połicyi i pod jćj zupełne rozp 
rządzenie.

Bezak po powrocie swoim z Petersburga rozes! 
rozkaz po wszystkic h urzędach policyjnych Wołynia, Pi 
dola i Ukrainy, aby poznosić wszystkie figury, statuy i f

*1 Czertków otrzymał był jednak pod d. 21 maja order! 
Włodzimirza 2ej klasy z mieczami. (Przyp. Red. Dzień.)

Serce mi bije... to on!! ta smutna twarz blada... 
Idzie tutaj!! Skryję się... podsłucham... zobaczę... 
Niech łez moich niewidzi... w ciszy je wypłaczę...

(kryje aię w framugę z lewej strony).

Scena VIH.

Hołub.
(nadchodzi zwolna, wahając się i staje we drzwiach od ogrodu). 
Głupi! podły! nikczemny 1 bezsilny — namiętny!
Po co wleczesz się tutaj i kłamiesz wykrętny. ..
Sam sobie. Na koń było siąść i rzucić wodze,
Niech by cię niósł w otchłanie. •. rozbił gdzie na drodze, 
Lub w rzekę padł lub w ogień tobyś z życiem może 
Skończył i te męczarnie, zrzucił te obroże ...

(milczy).
Podły o! stokroć podły — na nic siły nie ma,
Ni przebaczyć ni wzgardzić! Z łząwemi oczyma,
Kinie szalony ... a kiedy od niego uciecze,
Namiętność go za szyję do jćj stóp przywlecze...

(po pauzie).
Zobaczyć ją raz jeszcze! tak! to mnie uzdrowi... 
Zobaczę ją...

(zagląda).
Z uśmiechem króluje tłumowi,

Zobaczę, jak się wdzięczy do swego kochanka...
To mą miłość zabije; Stanę i z krużganka.. .
Rzucę jedno wejrzenie przekleństwa ostatnie ...
I na koń, iw szeregi, aż mnie Tatar płatnie,
A piersi mu nastawię z ochotą skwapliwą ...

(zagląda.)
Jćj tu niema! Gdzieś pewnie na rozmowę tkliwą,
Zeszła z nim na ubocze... Miłość lubi ciszę ...

(milczy).
Chciałbym ją raz zobaczyć... Lecz ludzi naśmieszę... 

(spostrzegając Starościnę cofa się, ona wychodzi z ukrycia).
A! ona tu.

Scena IX.
(Hołub, Starościna ukazuje się). 

Starościna
Wył tutaj 11

Hołub
(smutnie).

Jak zmora się włóczę... 
Idę ... szukam... Cześnika . .. chcę mu oddać... klucze, 
Przepraszam ... ale spieszno mi żegnać go było ...
Aż tu wleciałem za nim ... i tę twarz niemiłą,
Znowu pani narzucam ... myślałem że z boku,
Wolno będzie ... twe szczęście dojrzeć memu oku,
I tak pobłogosławić, jak ci błogosławią ...
Których tancerze padłych na posadzce dławią .. . 

Starościną.
Słów mi brak...

Hołub.
Ha! postępek godzien wielkićj kary, 

Lecz w nim tyle goryczy i żółci bez miary,
Źe on się już sam karze swojćin czuciem własnćm.

Starościna
(nieśmiało).

Słucham cię, nicrozumiem ... ale z czołem jasnćm, 
Spokojna i szczęśliwa spotykam cię prawie,
To ostatnie spotkanie...

Hołub.
Ostatnie... na jawie.

Starościna 
(podając rękę).

Żegnajmyż się bez7 gniewu, proszę, błagam ciebie!
Jeźli wszelkie uczucie w sercach się pogrzebie,
Niechaj chłód pozostanie co z mogiły wieje,
Ale nie gniew namiętny! Daj mi tę nadzieję!

Hołub
(smutnie).

Obojętność, chłód ... pani! próżne to wyrazy,
Mówim żeśiny głazami — nie czujem jak głazy...
O gniew mnie nie obwiniaj,J... gdy się zburzy wino, 
Kwasy z niego powstają ... tak miłość przyczyną,
Gniewu jest i w tym gniewie trwają jćj zarody...
Starszy byłbym ostygły ... nadtom jeszcze młody ...
Sam niewiem co mi sercem zburzonćm kołysze..

Starościna
(czule).

Gabryelu!

Hołub.
A! słodki głos przerywa ciszę,

Na co ze snu mnie budzisz ... Już przez usta moje, 
Imienia twćj młodości, ja się wyrzec boję ...
Nie śmiem, nie umiem .. w duszy mojćj się zatarło, 
Wszystko stare — prócz bólu., tak! wszystko umarło.

Starościna.
A my żyjemy — starzy.—

Hołub.
Jak z dwóch flasz wonności,

Zostały szkła bez woni, pył w nich tylko gości...
O Maryo . .. pani moja! gdybyś ty wiedziała ...
Jakem ja ciebie kochał, jak miłość ta cała 
Życiem była, modlitwą . . . Byłaś mi aniołem . ..
Boga w tobie widziałem.

Starości na.
Kochaliśmy społem ... /

Szła nasza miłość równo ... czciłam bohatera!
Hołub.

A jednak ...
Starościna.

Tern zgrzeszyłam, że człek nieumiera,
Kiedy chce i powinien .. i przeżyłam ... siebie... 
Chodzę smutnym upiorem ... tak chciał Bóg na niebie, 
Kafząc za bałwochwalstwo ...

Hołub.
A! srodze ukarał,

Mnie! mnie! Com ja wycierpiał, jak umrzeć się starał, 
Strute życie ciężyło ... wlokłćm się bezumny,
Za trupem mego szczęścia, obok własnćj trumny, 
Rzucałem się w gąszcz szabel, na kule armatnie,
Dzień każdym witał pragnąc by chwilę ostatnię ...
Ale śmierć odpychała pastwę nie ponętną,
Szable, kule mijały, z jakąś wzgardą wstrętną,
I żyłem potępiony...

Starościna.
Gabryelu ,..

(poprawia się).
Panie 1

Niech z tym żalem na zawsze gniew ku mnie ustanie, 
Daj mi rękę przyjazną.. podaj mi dłoń bratnią,
I niech ta chwila.. która... będzie nam ostatnią,

Pojedna w obec Boga dwie zwaśnione dusze.
Przebacz! przebacz!!

Hołub
(wzruszony).

Ja! tobie! nie! ty mnie katusze, 
Któreś dla innie poniosła! gdy szalona, wściekła 
Miłość moja oboje, do piekieł nas wlekłą...
Gdy ślepy, dumny, dziki — niezważając na nic,
Jak w miłości tak w gniewie nie widziałem granic... 
Dziś dopiero w spłakane patrząc twoje oczy,
Świat boleści ujrzałem co i mą pierś tłoczy.

/ \ (klęka).
Proszę cię przebaczenia! daruj moją winę ...
Pójdę ztąd spokojniejszy ... gdzieś na wojnie zginę 
Jam zbrodzień, tyś niewinna ...

Starościna.
Gabryelu drogi,

Ty przebacz ... ty zapomnij.
Hołub.

Pod twe składam nogi,
Późny żal, lecz ty święta, darujesz me szały ...

Starościna
(kładzie rękę na jego ramieniu).

Gabryelu! a! przeszłość, ból już uleciały,
Znów ciebie widzę, słyszę i jestem szczęśliwa

Hołub 
(cicho).

Maryo! czy mnie odpędzisz?
Starościna.

Któż szczęścia pozbyć
Kiedy mógł je odzyskać! I

Hołub.
Zapomnij przeszłości — 

Starościna.
Ah 1 wszystko zapomniane...

(podaje mu ręce. Hołub klęcząc je całuje.)

(Dokończenie nastąpi),
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jągi świętych postawione przy drogach; a nadto krzywe 
i rzeźbionćm wyobrażeniem Chrystusa i innemi oznakami 
męki, jako to rózga, drabina, kogut, tablice ze srebrnika­
mi, młot itp., oznaki katolickie, bez względu że wiele 
takich krzyżów stawianych było przez lud prawosławny, 
poświęconych przez popów moskiewskich i z napisami w 
języku starocerkiewnym. W rozkazie tym przepisany 
szczegółowo porządek, j kim postępować mają władze 
policyjne pr.y wyniszczaniu takich zabytków przeszłości 
polskiej. I tak: policye mają najpierwćj zalecić fundato­
rom tych krzyżów i figur śś., aby je sami zniszczyli; 
gdyby zaś tego uczynić nie chcieli lub gdyby ich wcale w 
tych miejscach nie było, to policye same wspólnie z pra­
wosławnym duchowieństwem mają przedsięwziąść wyni­
szczenie tych polskich zabytków, co się wkradły na ziemie 
ruskie. Przepisuje przytćm, jakiego kształtu mają być 
krzyże, jeśliby te kto z prawosławnych (bo katolikom 
wcale nie wolno), stawiać zamierzył, to jest krzyż powi­
nien być tylko z malowaną postacią Chrystusa na drzewie 
lub blasze, nie trzema jak u Polaków, lecz cztere­
ma gwoźdźmi przybitą, to jest każda noga osobnym 
gwoździem, nie zaś obie nogi razem złożone i jednym tylko 
gwoździem przybite.

Zaręczyć można, że nikt z prawosławnego ludu nie 
skłoni się do niszczenia krzyża, co go wzniósł wr jakićj po- 
bożnćj intencyi; nawet wątpić się godzi, czy kto z prawo­
sławnego duchowieństwa przystąpić żeclice do zniszczenia 
tego, co własną ręką poświęcał. Oczywiście, zadanie to 
przypadnie samym polieyom, które jak się z niego wywią- 
żą, wkrótce się dowiemy. W jednćj miejscowości V ołynia, 
którćj wymieniać nie mogę, było takie wydarzenie w 1864. 
Gubernator, zwiedzając gubernią, przybył do tego miaste­
czka, gdzie oglądał także i cerkiew. Idąc przez cmentarz, 
spostrzegł blisko wrót postawiony krzyż z rzeźbioną po­
stacią Chrystusa i oznakami męki, przed kilką laty przez 
jednego z parafian tćj cerkwi postawiony; i zwróciwszy się 
do asystującego sobie popa, zapytał: jak on może ścier- 
pieć polskie krzyże koło prawosławnćj cerkwi? Po wy- 
jeździe gubernatora zalecenie poszło w niepamięć i krzyż 
został się na miejscu. W roku przeszłym, kiedy odebrano 
zawiadomienie, że gubernator wyrusza w podróż po gu- 
bernii, przypomniano sobie przeszłoroczne jego nicukon- 
tentowanie z powodu polskiego krzyża przed prawosławną 
cerkwią, i wezwano popa na radę, jak go uprzątnąć; pop 
długo wahał się, z obawy, aby nie ściągnąć na siebie obu­
rzenia ludu, jednakże na naleganie policyi zgodził się na 
uprzątnięcie figury w nocy Zrąbano więc krzyż cały i 
zaniesiono go w gęstwinę zarosłą cmentarza opodal cerkwi. 
Późno się dopiero opatrzono, że nie stało krzyża, lud 
szemrać zaczął, lecz nic nie przedsięwziął oprócz bezsku­
tecznego narzekania na popa, że tego dozwolił, Pop czy 
zgryzotami sumienia nękany, czy nie mogąc przenieść 
niechęci ludu na każdym kroku mu okazywanćj, zaczął 
odtąd chorować i po upływie kilku miesięcy życie zakoń­
czył. Dziś wieśniacy z zadowoleniem się odzywają, żc 
pop życiem przypłacił targnięcie się na krzyż Pański!

— Tenże sam korespondent pisze pod dniem 26maja. 
Depeszą .telegraficzną z dnia 24 b. m. wezwano do Ea- 
dziwiłowa na urzędową naradę konsula rosyjskiego z 
Brodów. Narada ta ma dotyczeć szczegółów odkrycia 
ogromnego spisku w Petersburgu, do którego i (zertkow 
miał należeć. Wkrótce po usunięciu go od obowiązku 
gubernatora żytomierskiego, nadszedł rozkaz, aby go 
uwięzić, on zaś dowiedziawszy się o pojmaniu w Peters­
burgu brata czy kuzyna swego, nie czekając uwięzienia, 
wyjechał z Żytomierza. Gdy się o tćm dowiedziano, ro­
zesłano po Wołyniu rozkaz tropienia tego samego Czert­
kowa, który niedawno sam był postrachem całej gubernii.

Czy znaleziono ślad jakiś, czy się domyślają-tylko, 
że się udał ku granicy galicyjskićj ? Straż pograniczna 
dostała rozkaz najściślejszego czuwania, czy się nie po- 
każe na granicy, i pojmania go. Konsul więc brodzki ma 
także zarządzić śledzenie Czertkowa od galicyjskićj strony 
granicy.

Murawjew wileński, któremu polecono ciągnąć inkwi- 
zycye z Karakozowa, miał odkryć ślady spisku, do którego 
należał i ks. Dołgoruki naczelnik żandarmeryi Spisek 
ten miał być ułożony przez szlachtę moskiewską. Kilkaset 
osób znakomitych aresztowanych jest w Petersburgu; tak- 
w różnych stronach Rosyi poczynają się aresztowania. 
Wieść lubo niepewna krąży, że Karakozow był tylko jedną 
ze sprężyn spisku, któiy chciał dzisiejszy rząd wywrócić. 
Kilkaset ludzi miało być rozstawionych po całym Peters­
burgu, a połączonych z sobą znakiem wzajemnego poro­
zumiewania się: znakiem tym być miały czerwone ko­
szule, od których kołnierzyk wyglądałby z pod każdego 
pozornie najprzyzwoitszego ubioru; i Karakozow taką 
samą koszulę czerwoną miał na sobie. Nie zarznął się, 
lecz otruł się w więzieniu. Ks. Dołgoruki miał także za 
pomocą trucizny odebrać sobie życie. Co teraz na to po­
wie Kątków i spółka? Już teraz nie śmieją utrzymywać, 
że to Polacy spiskują zawsze, i że Polak targnął się na ży­
cie cara.

Kiedy więc taka ważna sprawa obecnie agitować się 
zaczyna, polecono zatrzymać wszystkie sprawy polityczne 
polskie. Nawet więźniów wysłanych n-> miejsce przezna­
czenia polecono zatrzymać w drodze w miejcach, gdzie ich 
ten rozkaz zastanie. Przepowiadają zmianę zupełną mi- 
nisteryum, a nawet bardzo ostrożnie zaczynają twierdzić, 
że i zmiana całego systemu nastąpi. Od osób dobrze po­
informowanych w strefie rządowćj czerpię te wszystkie 
szczegóły. Utrzymują także (bo w dziennikach moskiew­
skich, które czytamy, nie ma o tćm żadnćj wzmianki), że 
car dla miłości spokoju europejskiego oddałby Polskę, 
lecz tylko kongresową; bo o Litwie i naszych prowincyach 
ani myślą. Czego dowodem rozkaz zniszczenia śladów 
katolickich w krzyżach i posągach śś jako tćż coraz wię­
kszy ucisk katolików i duchowieństwa katolickiego, ście­
śnienie obrzędów religijnych, zabronienie surowe wszel­
kich procesyi, jako to: w Boże Ciało, dni krzyżowe i t. p. 
uroczystości kościoła katolickiego.

Mówią, że car po ostatnim wypadku nie mieszka 
w Petersburgu, lecz przeniósł się do Kronsztadu Ma 
być wkrótce w Warszawie i tam czekać końca prowadzo­
nych układów o pokój w Europie z Anglią i Francyą. 
Widać, że się czuje bezpieczniejszym w stolicy Polski niż 
w swoim Petersburgu.

— Tenże korespondent donosi na dniu 27 maja, co 
następuje:

Sam sprostować muszę wiadomość, którą wczoraj 
przesłałem. Nie żytomierski Czertkow schronił się, lecz 
brat jego w Petersburgu, który był osadzony w tamtej- 
szćm więzieniu za udział jak mówią, w spisku Karako- 
żowa. Ten petersburgski Czertkow zdołał ujść z więzie­
nia, dostał się na Wołyń, zkąd mniemał łatwiejszą zna- 
leść sposobność dostania się za granicę. Urzędnik poli­
cyi, od którego zaczerpniętą wiadomość wczoraj przesła­
łem, rodowity Moskal, spojrzawszy na urzędowy papier 
i znalazłszy w nim szczegóły o skompromitowanym Czcrt- 
*owie, przejęty radością, że się-pozbywa takiego zwierz­
chnika jak gubernator, zanim doczytał wszystkiego, coby 
tou wyjaśniło, co za Czertkow skompromitowany polity­
cznie, pospieszył z udzieleniem mi tćj radosnćj dla siebie

nowiny;'każdy'bowiem Moskal wie dobrze, czćm jest 
w obliczu rządu polityczne przestępstwo. Domósłem 
o tćm natychmiast tak jak mi to podano. Dziś tenże 
Moskal, ochłouąwszy z pierwszego radosnego mniemania, 
odczytawszy uważnićj papier urzędowy, wyjaśnił mi to 
wszystko, przepraszając za nieuwagę.

Nie wiadomo, co rząd dalćj rozporządzi względem 
żytomierskiego Czertkowa, mimo że go podfejrzywają, 
iż ułatwił bratu ucieczkę. Mówią, że dostał paszport na 
wyjazd za granicę z zaleceniem, aby nie wracał.

Car miał ustnie zalecić Bezakowi, aby koniecznie 
w bieżącym roku pokończono wykupne akta za ziemie 
włościańskie, f ozwalam sobie twierdzić, że to nigdy się 
nie skończy: wszak już było zaleconćm, że- z końcem 
1844 r. miały być zamknięte guberskie jurysdykeye dla 
spraw włościańskich ustanowione, i świadectwa wykupne 
wydane dla wszystkich dóbr w trzech naszych i wszystkich 
litewskich guberniach a tego niezr-ibionó dotąd. Teraz 
więc zaczynają te roboty na nowo: roze.-łano jcometrów 
po całym kraju, którzy mierzą, co chcą i jak ćhcą, a te 
mirowe zjazdy arbitralnie czynią zamiany gruntów i wszy­
stkie gospodarstwa burzą ze szczętem, bez względu, czy 
urządzenie go podarstw dworskich dopełnione było przed 
inwentarzami Bibikowskiemi, czy tćż późnićj.

Nawet dzienniki moskiewskie wyprzedzają rząd w do­
kuczaniu Polakom; poddają bowiem rządowi projekt, aby 
zabronił ludności prawosławnćj przyjmować służby u ka­
tolików i najmować się do robót rolniczych.

ROSYA.
-- Jak wiadomo najnieprzyjaźniejszy żywiołowi 

polskiemu organ prasy rosyjskiej Moskowskija Wie­
domosti miał przestać wychodzić na przeciąg czasu 
2 miesięczny, skutkiem rozporządzę ia ministeryalnego, 
a nawet, jak donoszono, panowie redaktorowie Kątków 
i Leontjew wyjechali za granicę. Tymczasem pismo to 
nie ustanie, czego dowodem następujące rozporządzenie 
ministra spraw wewnętrznych, z dnia 14 maja rb., które 
tu wedle Sie w ie r nć j Poczty dosłownie przytaczamy: 
„Zważywszy: że po zawieszeniu na dwa miesiące wy­
dawnictwa dziennika Mo s kowski ja Wied om os ti, 
w skutku udzielonych mu trzech ostrzeżeń, redakcyą ta­
kowego, na mocyzawar ego pomiędzy cesarskim moskiew­
skim uniwersytetem a redaktorami-wydawcami, radzcami 
stanu Katkowem i Leontjewem, zarząd uniwersytetu mo­
skiewskiego zamierzył czasowo poruczyć zwyczajnemu 
profesorowi Lubimowowi — i że profesor Lubiniów przyj­
muje na siebie spełnienie obowiązków redaktorskich co do 
wspomnionego dziennika; — minister spraw wewnętrznych 
postanowił: dozwolić zarządowi moskiewskiego uniwersy­
tetu dalsze prowadzenie wydawnictwa dziennika M o s k o w- 
skija Wiedomosti pod czasową redakcyą profesora 
Lubimowa, do czasu stanowczego oddania tego dziennika 
tfnnym dzierżawcom. Powyższe rozporządzenie nastąpiło 
w skutek wstawiennictwa zarządu cesarskiego moskiew­
skiego uniwersytetu, na zasadzie wynurzonego temuż za­
rządowi przez obecnych redąktorów-wydawców dziennika 
M o s k o w s k i j a Wiedomosti zamiaru zupełnego usu­
nięcia się od wydawnictwa i zarządzania tym dziennikiem. 
Minister spraw wewnętrznych przytćm wziął na uwagę, 
obok wstawiennictwa zarząda uniwersytetu, i niedogodno­
ści wynikające z zawieszenia wydawnictwa dziennika Mo- 
skowskija Wiedomosti dla czytającej publiczności 
w Moskwie, gdzie niema innego codziennego pisma i w ró­
żnych miejscowościach, gdzie oddawna szczególnie prenu­
merowany był ten dziennik.“

Telegramy.
Frankfurt n. BI., 7 czerwca. Bawarya i Prusy nale­

gają o spieszne wykonanie uchwały związkowćj dotyczą- 
cćj zmiany załóg w Moguncyi, Frankfurcie i Rastadzie, 
którą przeprowadzić ma wojskowa komisya Związku.

Frankfurt n M., 7 czerwca. Większość komisyi 
wojskowćj postanowiła z namowy Austryi przedstawić 
Związkowi nie księstwa darmsztadzkie i nassawskie 
oraz Bawaryą jako najbliżćj położone, ku obsadzeniu cza­
sowemu Moguncyi, lecz Hessyą elektoralną i turyngskie 
kontyngensa. Wojskadarmsztadzkie i nassawskie przezna­
czone być mają do armii polowćj. Jutro odbędzie się nad­
zwyczajne posiedzenie Związku. W razie, jeżli Prusy pozo­
staną w mniejszości z projektem swym o obsadzenie Mo­
guncyi wojskiem bawarskićm, darmsztadzkićm i nasaw 
skićm, natenczas sądzą, że cały wniosek bawarski się roz- 
bije, ponieważ Prusy nie mają potrzeby odstępowania od 
prawa swego trzymania załogi, jeżeli zaś Prusacy w Mo­
guncyi pozostaną, to i załoga austryacka ztamtąd się nie 
ruszy.

Monachium, 6 czerwca. Komisya adresowa izby niż- 
szćj wyraziła życzenie, iżby w danym razie doprowadzić 
do ściślejszego związku państw średnich i mniejszych 
obok reprezentacyi tudowej, któraby stać się mogła pod­
stawą przyszłego ogólnego parlamentu.

Wiedeń, 7 czerwca. Wiener Z tg ogłasza własno­
ręczny list cesarza do węgierskiego kanclerza p. Majlatha, 
z dnia 6 b. m. datowany, zawierający rozporządzenie, 
iżby z powodu panującego w Węgrzech niedostatku nie­
zwłocznie zamianowaną była komisya pod przewodni­
ctwem tawernika, mająca wyszukać środki zaradcze i wy­
gotować projekta ich zastósowania. Dalćj zaleca cesarz, 
iżby ściśle zbadano, o ile obawy o zły sprzęt pojedyńczych 
gatunków zboża są słuszne, i ażeby stósownie do tego 
zawczasu wszystko rozważono. Ze względu na adres 
wiernopoddańczy nadesłany z Budy i Pesztu wyraził się 
cesarz, iż w obecnćj ważnćj chwili, gdzie zewnętrzne po­
wikłania zmusić go mogą do obrony powagi tronu i inte­
resów monarchii, wielką znajduje pociechę i podporę 
w gotowości ofiarnćj wiernych swych ludów, przyjmuje 
przeto adres jako nowy dowód znanćj wierności i pa- 
tryotyzmu.

Tutejsza Press e nadmienia w artykule wstępnym, 
odnośnie do zapatrywań Constitutionnela na stano­
wisko Austryi w ohec kongresu, co następuje: Austrya 
wcale nie odrzuciła roztrząsania kwestyi, które poru­
szono. Chce ona tylko, iżby żadne z mocarstw wezwa­
nych na konferencyą nie opuściło takowćj z pomnożeniem 
swćj potęgi, chce, iżby każde dało tyle, ile w zamian od- 
bierze. Czyliż neutralni czegoś innego pragnęli? Mo­
głoby się wydawać, iż jedna część mocarstw neutralnych 
znajdowała się w tćm położeniu, ponieważ wstrzymano 
działanie teraz, gdy Austrya wystąpiła otwarcie z swemi 
instrukeyami i tym sposobem zmusiła do zdemaskowania 
się stronę przeciwną.

Wedle wiadomości podanćj przez Ostdeutsche 
Post zamierza Turcya tak nad albańskie, jak i nad dal- 
mackie wybrzeża wysłać eskadrę wojenną, ażeby zapo- 
biedz możliwym usiłowaniom wylądowania włoskich ocho­
tników. Środek ten ostrożności uchwalono podobno skut­
kiem porozumienia z Austryą.

Weimar, 7 czerwca. Ponieważ widoki pomyślnego 
wyniku rokowań, prowadzonych przez wydział dziewięciu 
w sprawie zwołania parlamentu, nikną coraz bardzićj, 
przeto kilku książąt niemieckich zgadzających się z pru­
skim projektem reformy, zamierza poza Związkiem roz­
począć narady celem zwołania parlamentu w interesie 
pokoju.

Kieł, 7 czerwca. Przeciwko wkroczeniu wojsk pru- | 
skich do Holsztynu, dzisiaj spodziewanemu, jako tćż prze­
ciw obsadzeniu tych części Holsztynu, których Austryacv 
nie zajmują, założy namiestnik jenerał Gablen-. pr. testa- 
cyą w oczekiwaniu dalszych rozkazów cesarza Zarząd 
najwyższy dziś jeszcze przeniosą do Altony, g zie skon­
centrować się ma brygada Kalik.

Hamburg, 8 czerwca. Priiglii 'jenerał i 
Fllesg przeszedł wczoraj rano na południowy 
brzeg Ejdory. Namiestnik jenerał bablenz 
przybył do Altony, gdzie koncentrują się ni|y 
auutryaekie

Hamburg, 8 czerwca. Kśiężę Augusie».. 
burgski przybył tu. Z Rendsburga donoszą, 
że tamtejsza załoga austryacka opuszcza tw ier­
dzę na rozkaz namiestnika (.abienzn, w naj­
lepszej zgodzie z pozostającymi .Prusakami. 
»' Altonie oczekują przybycia jenerała Mau- 
teuffln. konrentraeya wojsk ausiryackicb 
odbywa się w kierunku na Wedel i Stade.

Altowa, 7 czerwca. Namiestnik jenerał 
<>ahlenz ogłosił protestaeyą przeciwko wkro­
czeniu wojsk pruskich, o którem mu donie- 
s ono, przyczóm zastrzega gabinetowi cesar­
skiemu dalsze postanowienia i oznajmia, ie 
namiestnictwo i rząd krajowy przeniesiono do 
Altony, ookąd władze krajowe mają adreso­
wać przesyłki.

Ii Szlezwigu donoszą, żejenernł Man­
teuffel wydal proklaniaeyą do Szlezwiczan, 
w której wzywa ieli do strzeżenia narażonych 
praw zwierzebniczyeli Prus, oraz oznajmia, 
że w interesie kraju przeniesiono wojsko do 
Holsztynu, lecz że środki te mają charakter 
czysto odporny.

Berlin, 8 czerwca. Wiadomość którą po­
dały dzienniki, jakoby król w tych dniach wy­
jechać miaI do Wrocławia, jest bezzasadną.

Berlin, 8 czerwca. Sąd kryminalny u- 
wolnił dziś na mory g 184 konstytueyi posła 
Twesteua, oskarżonego z powodu znanej mo­
wy w izbic o obrazę ministra sprawiedliwości, 
całego gabinetu i najwyższego trybunału. 
Prokurator wniósł o karę 1 rocznego więzie­
nia.

Hamburg, 8 czerwca. Hamburger 
Corr. donosi o depeszy jenerała Manteuftta 
<io barona Ciublenza z dnia 6 b. m. wieczorem 
następnej treśeii W skutek oświadczenia Au­
stryi u Związku w sprawie zwołania holsztyń­
skich stanów, powraca ten sam stosunek jaki 
istniał przed konwcncyą gastajnską. P. Man­
teuffel oświadcza, że wojska pruskie wkroczą 
dnia 5 b. ni. do Holsztynu, na rozkaz jednak 
królewski nie pomaszerują przeciw miejscom 
obsadzonym przez Austryaków, ażeby o ile 
możnośsi uniknąć starcia. Rząd cywilny ma 
pozostać nienaruszonym. P. Manteuffel wy­
raża nadzieję , ie oba państwa zwierzchnieze 
uprzedzą wojnę przyjazuem porozumieniem.

Bastadt, 8 czerwca. Prusacy opuszczają 
dziś twierdzę tutejszą i będą zastąpieni przez 
Badeńczyków. — Z Badeii-lSaden donoszą, że 
W. książę bodeński miał oświadczyć, iż cał­
kiem zgadza się na pruski projekt reformy 
związkowćj.

Ostatnie wiadomości.
Schles. Ztg donosi, że w Paryżu postanowiono 

postawić korpus operacyjny nad Renem.
WNissie rozkazano wszystkim mieszkańcom do 

dnia 11 bin. zaopatrzyć się w żywność na 3 miesiące. 
Osoby, które tego nie zdołają uczynić, muszą opuścić 
miasto.

Z listu jenerała Benedeka do hr. Starzeńskiego, ogło­
szonego przez Czas, okazuje się, że p ułk ochotniczy 
Krakusów użyty będzie na liniibojowćjprzeciw Prusom.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 8 czerwca. Wczoraj jako w.oktawę uroczy­

stości Bożego Ciała odbyła się ostatnia wielka prooesja po uli­
cach miasta naszego. Procesya ta wyszła o 9 godzinie rano z ko­
legiaty ś. Maryi Magdaleny. Brały w niej udział wszystkie Bra­
ctwa kościelne i cechy rzemieślnicze ze swemi chorągwiami, obra­
zami i odznakami. W czasie jej pochodu przez ulice: Jezuicką, 
Wodną, Garbary, Bernardyński plac i Strz-lecką ulicę, na któ­
rych wszystkie prawie domy obficie przystrojone były w to wszy­
stko, na co tylko mieszkańców stało dla uświetnienia uroczystego 
obchodu, niósł Sanctissimum Jks. radzca Bażyński, proboszcz ko­
ścioła ś. Wojciecha. Około godziny 10 przybyła procesya do 
kościoła Bożego Ciała, gdzie celebrujący na procesyi kapłan od­
prawił mszą ś., w czasie której przemówił z kazalnicy wielebny 
O. gwardyan tutejszej rezydencyi 00. Reformatów. Po skończo­
nej mszy ś wróciła znów procesya ulicami Strzelecką, Wrocław­
ską, przez Stary Rynek i Jezuicką do kolegiaty, gdzie około 2 
godziny stanęła. 1 przy tych ulicach wiele domów- świetnie było 
przystrojonych. W procesyi brało udział nieprzejrzane mnóstwo 
pobożnych wiernych, liczących się niezawodnie na tysiące. W cza­
sie nieszporów popołudniowych odbyła się znów procesya podo­
bna pr/.y kościele ś. Rocha ia Miasteczku, u Bożego Ciała zaś 
naokół kościoła na cmentarzu.

— Ośmuastu alumnów praktycznego seminaryum ducho­
wnego w Gnieźnie ma dzisiaj przybyć do Poznania dla odebra­
nia tu wyższych święceń, ponieważ zgrzybiały tamtejszy biskup 
sufragan JW. ks. Brodziszewski dla słabości świętego obrzędu 
dopełnić nie jest już w stanie.

— Dowiadujemy się, że powodem odmówienia urlopu z wię­
zienia w twierdzy kłodzkiej księdzu Rymarkiewiozowi, udzie­
lonego wszystkim jego współwięźniom, była odmowna odpo­
wiedź łandrata w Pleszewie na zapytanie przełożonych władz 
sądowych, czy obecność księdza Rymarkiewicza w jego parafii 
w Kotlinie wśród dzisiejszych okoliczności jest niezbędnie potrze­
bną. Wszystkim innym więźniom dano bardzo naturalnie podo­
bne zaświadczenia, gdy przeciwnie o księdzu Rymarkiewiczu 
inne ze strony urzędu ziemiańskiego powzięto zdanie.

— Abonament na loże i krzesła w teatrze miejskim na 
czas przedstawień towarzystwa sceny narodowej krakowskiej zam­
kniętym będzie na kilka godzin przed pierwszem widowiskiem 
(jutro). Jak się dowiadujemy, kilkanaście loż wzięte zostały 
przez zamożniejsze rodziny z miasta i z prowincyi.— Cenę krzeseł 
zniżono na 5 złp. za miejsce.

— Z Szamotuł piszą pod dniem 3 czerwca do Ostd. Ztg: 
Wczorajszćj nocy pomiędzy 11 a l2 godziną wybuchł w odle­
głym ztąd o pół mili, a własnością dra Wernera w Poznaniu bę­
dącym folwarku Baborówku, ogień w domu, w którym mieszkały 
4 familie wyrobnicze. Płomienie ogarnęły w okamgnieniu cały 
dom tak, iż mieszkańcy, w pierwszym śnie pogrążeni, zaledwie 
z życiem ujść zdołali Dwoić dzieci jednakże, chłopca dziesię­
cioletniego i dziewczęcia dwunastoletniego nie można już było 
uratować i znaleźli śmierć w płomieniach. Jedno z dzieci tych, 
jak s ę zdaje, chciało szukać ocalenia w kominie i tu zna.eziono 
je spalone na węgiel. Brat nieszczęśliwych dzieci, młodzieniec 
dziewiętnastoletni, chcąc je uratować, skoczył w ogień, lecz gdy 
płomienie go ogarnęły, upadł ;{zebrawszysiły, wyczołgał się jesztzs 
z palącego się domu, przyczem jednak poparzył się niestety bar­
dzo niebezpiecznie. Jest wszakże nadzieja, iż usiłowaniom le­
karza uda się zachować go przy życiu Inny mieszkaniec tego 
domu ratując się, również się poparzył, ale nie niebezpiecznie. 
Ogień, zditjo się był podłożony, uwięziono też już podejrzanego 
człowieka, który poprzednio odgrażał się mieszkańcom owego 
domu; jest to ten sam człowiek, którego przed dwoma laty oska­
rżono, iż podpalił stodołę dominialną, sąd przysięgłych zaś uznał 
niewinnym

— Z Pleszewskiego otrzymujemy od księdza proboszcza 
Siwickiego z prośbą o zamieszczenie pismo następujące:

„W Brzeziu pomiędzy Pleszewem a Turskiem nad samą 
szosą stanęła w tych dniach śliczna figura Bogarodzicy z dzie­
ciątkiem Jezus na cementowej 16 stóp wysokiej kolumnie. Sama 
figura do 6 stóp wysoka, laua z piaskowca w Antoninie na Szlą- 
sku według modelu słynnego Kanowy, przecudnie jest wykouaną. 
Dzieciątko Jezus z otwartemi rączkami i pełnćm Boskiej słody­
czy obliczem, zdajc się przemawiać: Pójdźcie do mnie wszyscy 
uciśnieni, którym świat sprawiedliwości odmawia, pójdźcie do mnie 
wygnańcy, stęsknieni, wdowy i sieroty... ja was przytulę do serca 
mojego, ja wasze łzy otrę... Za prawdę w chwilach tak srogiego 
dla nas ucisku, tu niejeden rodak uroni łzę i odejdzie pocieszony. 
Cztery stopnie pod kolumną i dwa ślicznej roboty kapitele pod 
stopami Maryi, na głowie korona, i łuk z gwiazd złocistych 
opromienia świętą głowę królowćj nieba i naszej To jest wszystko, 
co nieudolność moja wyrze« zdołała o sąmej postąci tej prześli­
cznej figury.

Teraz przejdźmy do miejsca, na którem stoi.
O kilkadziesiąt kroków od mostu na strumieniu Ner. nad 

samą szosą wznosi się grobla do 10 stóp wysoka; z drugiej zaś 
strony szosowego kanału, jest wzgórze do 30 stóp wynoszące, 
sosnowym lasem umajone. Tu może na dwudziestu kwadratowych 
prętach las uprzątniony, wzgórze zniżone i półkolem do szosy 
obrócone, tarasami na trzy kondygnacye wznoszącemi się oto­
czone, przedstawia jedyny może w swoim rodzaju widok. W po­
środku więc tego półkola, stanęła ta cudowna figura, do któ-ej 
od szosy prowadzi szeroki most kamienny, potćm wschody o siedm- 
nastu stopniach z Brzezkiego polnego granitu ciosanych .. zre­
sztą wyższe tarasy i most, zdobią 24 niskie kamienne, białó po­
malowane filarki.

Ponieważ zaś do Turska cudowny obraz Bogarodzicy spro­
wadza tysiąc wiernych na Zielone Świątki, wybraliśmy więc 
<lzleu 19 maja, jako wilią Zdonych Świątek, kiedy już kompa- 
Boskićj figiu^a Przecb°dzą, d° uroczystego poświęcenia tej

O godzinie wpół do drugiej z południa, ruszyły na to 
przecudne miejsce procesye z obrazami i chorągwiami z Brzezia 
jedna, z lurska druga; gdzie całe to półkole, na którem stanęła 
ngura koronami i girlandami z liścia drzew i kwiatów, na jakie 
czas zdobyć się pozwolił, przystrojone zostało. Na prędce po- 
wznoszone słupy, dźwigały 160 łokci girland i mnóstwo koron, 
a na wysokości bramy imię Maryi w koronie

O godzinie 3 rozpoczęła się uroczystość. Siedmiu kapła­
nów, komisją szosowa i mnóstwo ludu uświęcało tę uroczą 
chwilę. Najprzód przemówił pau radzca ziemiański major Gre- 
gorovius, oddając imieniem powiatu ten, święty pomnik parafii 
brzeskiej. 1

Pan Konstanty Miłkowski przechodził historyczne jego po­
wstanie. Ks. dziekan Basiński zwracał na to szczególniej uwagę, 
ile podobne pomniki i znaki zbawienia wpływają na pobożność 
i pociechę wiernych.

Potćm poświęcenie, — modlitwa — i śpiew... Na ko­
niec i ja z porządku rzeczy musiałem przemówić słów kilka, 
przyjmując figurę jako własność parafii imieniem kościoła, para­
fian i potomności; przyczćm zaraz złożyłem podziękowanie tym 
wszystkim, co się groszem lub pracą przyczynili do wzniesienia 
tego pomnika. Śpiew prześliczny na cześć Bogarodzicy, zakoń­
czył uroczystość dnia tego tak rzadką w tych czasach moralnego 
odrętwienia — i materyalizmu.

Winienem jednak i szczegółowe a razem publiczne podzię­
kowanie tym czcigodnym osobom, które się szczególniej, albo 
przychylnością albo _ majątkiem do wzniesienia tego pomnika 
przyłożyły. I lubo ich szanowne imiona już są zasklepione we 
wnętrznościach fundamentu figury, jednak nie zawadzi podać je 
publiczności.

Pan Ignacy Skoroszewski, dziedzic Brzezia i Turska, prze­
kazał swoją naleźytość przeszło 3uO talarów wynoszącą, jaką mu 
stany powiatowe z powodu szosy całe jego dobra przerzynającćj 
przyznały.

Pan radzca ziemiański major Gr6gorovius odznaczył się 
nadzwyczajną przychylnością, i za prawdę bezprzykładną gorli­
wością w popieraniu tćj świętćj sprawy, tyle mu zaszczytu i mi­
łości w powiecie przynoszącćj.

Pan Konstanty Miłkowski, dziedzic Macewa, nie tylko wła­
snym groszem, ale różnemi zabiegami dopomagał temu przed­
sięwzięciu.

Pan budowniczy powiatowy Gropp z Krotoszyna, nie tylko 
samą osobę Bogarodzicy zamówił i sprowadził, ale wypraconał 
plan do miejscowości, glzie pomnik stanął; nadto z bezprzykła­
dną bezinteresownością kilkanaście pięć milowych podróży do 
Brzezia bez żadnego wynagrodzenia podejmował, i jeszcze kilka 
talarów z własnej kieszeni ofiarował. Sam kierował machinami 
przy dźwiganiu kapitelów i świętćj osoby Bogarodzicy: a przy 
p. święceniu rozpływał się w radości.

Ponieważ 300 tal., które przekazał p. Skoroszewski, nie by­
łyby wystarczyły,_ ile że sama osoba Najświętszej Dziewicy ko­
sztowała na miejscu 95 talarów, dla tego zaprosiliśmy w tej tu 
okolicy zamieszkałe panie do składek i współdziałania.

Panie: Skoroszewska z Turska, Zakrzewska z Turów, Mił- 
kowska z Macewa, Niemojowska ze Śliwnik (z powodu Jedlca) 
i dziekan Basiński, złożyli przeszło 120 tal. Resztę wydatków 
pokryć musiano z funduszów szosowych. Tak więc ten pomnik 
prześliczny w przeciągu trzech miesięcy stanął, ale niedostaje mu 
ednak jednćj z główniejszych ozdób i zabezpieczeń od jakićj swa­

woli; nie masz dotąd kraty żeląznej pomnik otaczającej. Gdyby 
każdy z wiernych w powiecie ofiarował grosz jeden tylko, zaraz 
by był fundusz wystarczający. Ufam w Panu, że się znaj !ą mię­
dzy kapłanami wierni czciciele Najświętszej Bogarodzicy, którzy 
w tćj potrzebie przemówią do swoich owieczek; lud nasz kocha 
Jflaryą i z chęcią ten grosz odda dla pomnożenia chwały i czci 
swojej najdroższćj opiekunki; ale czy będzie do tego zachęcony? 
Non omnia eyeniunt, quae in animo statueris.

Objaśnienie: Władze powiatowe dla tego w budowli tej 
biały udsżał, ¿o muarcllnmj ronotraZ murowaną fififUre
z obrazami Zbawiciela i Najświętszej Jego Matki, dla zbyt bli­
skiej styczności z rogatką szosową, którą przed dwiema laty do­
piero zbudowano, gdzie w przejeździe opłacający podatek dro­
gowy nie mogli przyzwoicie uczcić świętych obrazów. Ta więc 
nowa figura postawioną być była powinna kosztem powiatu.

Brzezie, 4 czerwca 1366.
Ks. Siwicki.“

— Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: Frańciszka 
z Paliszewskich Kossowska, w Zachodnich Prusiech. Kazi­
miera Żylińska, córka doktora, lat 16, w Lublinie. Sewe 
ryn Aszof, obrońca sądowy, lat 30, w Włodawie. Antonina 
z Lenieckich Maślakiewiczowa, żona urzędnika, w Siedlec- 
kiem. Ksawera z Malhommaw Herniczek, w Lublinie. Teodor 
Zaborowski, wł. dóbr, w Czerskiem. —W Warszawie zmarli: Lu­
dwika baronowa Ti sen ha us en, żona jenerałmajora, lat 3?. Józefa 
Jarczyńska, lat 80. Dorota z Szymanowskich baronowa Ga- 
lichet, wdowa po jenerale wojsk francuskich, szefie sztabu mar­
szałka Davousta, lat 81. Salomea z Skorupków Sikorska, żona 
obywatela, łat 63. Maryanna z Sot’ów Baumgart, żona oby­
watela, lat 53. Adam Szląskowski, student Szkoły głównćj 
wydziału lekarskiego, lat 21. Stanisław Mierzyński, miesięcy 
3 życia liczący, syn profesora Sźktły głównej Natalia Hugues, 
panna lat 17. Aleksander Połujański, znany autor dzieł o le­
śnictwie w Polsce, ur. 15 marca 1814, y 26 maja 1866 w War­
szawie. Norbert Nurkowski, porucznik b. wojsk polskich, lat 
61, w Krakowie. Julia z Wojnarowskich Kotarska, w Gaiicyi. 
Mikołaj Madaliński, syn słynnego jenerała z r. 1794 w War­
szawie.

— Dnia 30 maja r. b. wieczorem odprowadziliśmy na 
cmentarz ś. Wojciecha zwłoki śp. Józefa Albina BSardnbow- 
sklęgo, typografa. Zmarły pochodził z ubogiej lecz uczciwej fa­
milii i utrzymywał matkę, wdowę, ze szczupłych zapracowanych 
funduszów. Mimo tak ważnego synowskiego obowiązku na pier­
wszy odgłos powstania w r. 1863 pospieszył razem z drugimi, 
w szeregi walczących braci w Królestwie, gdzie odznaczył się 
męztwem i peświęceniem bez granic w chwilach najprzykrzej- 
szych. Walczył on pod Mielęckim jako podoficer, następnie pod. 
Joungiem de Blankenheim jako podporucznik strzelców, w bitwie 
pod Nową Wsią został ranny w nogę i rękę. W skutek trudów 
obozowego życia i niewygód, więzienia na Wdniarach, gdzie go 
po schwytaniu, osadzono, wywiązała się choroba piersiowa, która 
od pół roku nie dozwoliła mu łoża opuszczać—wreszcie na dniu 
28 maja r. b. wydarła go rodzinie i przyjaciołom.

Krótkie było, ale ciężkie pracą i ofiarą życie zmarłego 
Marcinkowskiego, a najlepszem świadectwem jego skromnej i ci- 
chćj, ale rzeczywistej zasługi, był ów smutek widoczny na twa­
rzach wszystkich, co w żałobnym orszaku odprowadzali go na 
miejsce wiecznego spoczynku. Nad otwartym grobem zaśpiewano 
mu hymn „Boże coś Polskę“ i garść piasku rzucono na trumnę 
szlachetnego młodzieńca. Cześć jego popiołom!

Rur» telegraficzny giełdy berlińskiej
Dnia 8 czerwca 

z d. 7
Kurs Wił: stale 
prs. 4'/2% pożycz 80 
pruska 5°0 pożycz. 90 
Obi. długu państw. 71 
Pezn. n. 4% list. zst. 7 21/, 

dto list. ren. 74 
austr. pożycz, nar. 43 '/4

z d. 7

! 78 
89% .
67 

! 72
73
43
50%
51%
71%
68
64%
68

Powietrze: pochm.
Żyto: stale
czerwiec-lipiec....... 433/t
na jesień............... 44’,,

Okowita: stale
czerwiec-lipiec........ 12s„
na jesień................. 13%

Olćj: czerw.-lipiec.. 13%
na jesień................ 11% 11’',

Owies: czerw.-lip. 28% 297,
Żyto nastatkaoh. — 50
Okowita na stat. — —
Wypowie, żyta......  60000: 14000
Wypowie, okowity.500000 300000

42%
437,

12%
13%

■13% dto losy z r. 1860 51% 
polsk. list zastaw. 51 
ros. poż. prem. 1864 71% 

_ dto 1866 68’/, 
Rosyjskie banknoty 64’/, 
Amerykany............ 68%

Gospodarstwo, przemysł i SiaiideS.
— * Wcina. Poznań, 8 czerwca. Dowozy wełny na 

targ tutpjszy zwiększają się ciągle, jakkolwiek maiemi paityami. 
Jak już donosiliśmy, jest to po więiszej części wełna, którą da‘- 
wniej tutejsi handlarze zakupili. Wełnę tę składają po domach, 
gdyż rzeczywisty targ zacznie się dopiero w poniedziałek. Przy­
było do miasta naszego kilku szląskich fabrykantów. Głównych 
kupców jeszcze dotąd nie ma i układów żadnych nie poczyniono.
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kasa pożyczkowa obejmuje całe W. Ks. Poznańskie. Na czele 
stoi zarząd, któremu prezyduje pełnomocnik rządowy a w któ­

rego skład wchodzą jeszcze urzędnik król, banku w Poznaniu 
i dwaj delegowani kupieccy. Delegowani ci wybierają się tygo­
dniowo z potwierdzonych już. przez ministcryum skarbu dwuna­
stu kupców. Na wniosek władz komunalnych mogą pod pe- 
wnemi warunkami być założone agentury w znaczniejszych 
miastach prowincyi. Wnioski odn śne należy przesyłać na ręce 
pełnomocnika rządowego, radzcy rejern yjnego Schtlcka Do mego 
także przesyłane być winny wnioski piśmienne o pożyczki, 
które zawierać winny wysokość pożyczki żądanej, na jak długi 
czas a oraz dokładne wyszczególnienie ofiarowanych zastawów 
(papierów procent przynoszących lub towarów), lylko papiery 
takie i mniejsze przedmioty towarowe przyjmuje kasa do swych 
szpichrzy i kasy depozytalnćj. Dla większej ilości towarów mu­
szą biorący pożyczkę wystarać się o osobne lokalności. Gdzie 
niema agentur, mogą być założone osobne składy towarów ze
strony k»sy pożyczkowej pod nadzorem lokalnego rewizora.

Wszystkie papiery, na które bank użycza pożyczek, przyj­
muje także kasa pożyczkowa jako zastawy za prowizyą bankową. 
Weksli i pretensyi hipotecznych nie przyjmuje. Pożyczki 
udzielają się na 3—6 miesięcy

We względzie czynności kasy i jej warunków należy spo­
dziewać się obszernych publikacyi. Czynności swe niezawodnie 
wkrótce rozpocznie, względem czego ukonstytuowany już zarząd 
poczynił wszystkie przygotowania. Każdój chwili można się spo­
dziewać naeejścia ministeryalnego rozkazu, iż udzielanie pożyczek 
rozpocząć można. Zgłoszenia tymczasowe przyjmują się już 
teraz.

Tyle pisze Posener Ztg. Tymczasem czytamy w B. H. 
Ztg, że na giełdzie berlińskićj rozeszła się pogłoska, iż odstą­
piono od wykonania rozporządzenia, tyczącego się zakładania 
kas pożyczkowych, w podanej formie, i że zamiast tego wy­
konany ma być za poradą ministra skarbu p. v. d. Heydt plan 
inny, wedle którego udzielanoby pożyczki na materyały surowe, 
Ubrykaty.towarj i t. d. Jako kapitał zakładowy ma być wzięta 
daleko wyższa suma, mówią o 80 milionach talarów. — Nie za­
wadzi tćż może przytoczyć tu, iż niektóre kasy miejskie zaprote 
stowały przeciw przyjęciu papierów (Darlchnskassenscheine), ja­
kie rząd celem utworzenia w mowie będących kas pożyczkowych 
zamierza wydawać.

PRZEMYSŁ CUKROWNICZY
w guberniach kijowsklśj, podolskiej 1 wołyńskiój.
Pod powyższym tytułem zamieściła w tych dniach Gazeta 

Polska ciekawą pracę pana Stanisława Sikorskiego, którą 
ze względu na to, jak ważną cukrownictwo stanowi gałąź prze­
mysłu na Wołyniu, Podolu i Ukrainie, i jakim ogromem kapita­
łów krajowych porusza, mimo obszerności jćj czytelnikom naszym 
podajemy:

Ilość i rozwoj fabryk cukru. — Handel mączką i rafiuadą.
Fabrykacyą cukru w państwie rosyjskiem od łat dwudziestu 

za zupełnie ustaloną i zaaklimatyzowaną uważać można. Roz­
winęła się ona na podstawach z dniem każdym wzrastającego 
spożycia tego produktu, zachęcona Wysokiem cłem protelccyjnem, 
które, choć współubiegania się zagranicznego nie tamuje, czyni je 
jednak możliwćm przy takich tylko cenach, które zapewniają już 
ogromne zyski krajowym fabrykantom. Z początku fabrykacya 
ta napotkała na ogromne trudności, zwykłe wszystkim w zawiązku 
będącym przemysłom, — i mimo świetnych widoków na zyski, 
których wspólubi ganię się jako nieistniejące zniżyć nie mogło,

iirzyniosła zaprowadzającym ją mnóstwo strat i zawodów. Brak 
udzi fachowych i wykształconych, nieznajomość zupełna operacyi 

w fabrycznych robotnikach, niezbadanie dokładne warunków miej­
scowych uprawy buraków i samejże fabrykacyi, kosztowność ma­
chin, które musiano wyłącznie z zagranicy sprowadzić — wszystko 
to uczyniło pierwsze kroki tego przemysłu chwiejnemi. Po prze­
zwyciężeniu jedr.ak pierwszych trudności, gdy wielu fabrykantów 
ogromnemi zyskami podwoiło swe mienie, najznaczniejsza część 
wolnych kapitałów w kraju rzuciła się do zakładania fabryk cu­
kru wszędzie, gdzie tylko żyzny grunt, zapewniający stałą pro- 
dukcyą buraków, na to zezwalał.

Tym sposobem nieznaczna liczba fabryk, jaka była w Rosyi 
w peryodzie 1830—1840 roku, doszła w roku 1818 do kolosalnej 
cyfry 350 zakładów, a w roku 1860 do 420. Przecież ilość rze­
czywiście i w pełnym ruchu będących cukrowni nie dochodziła 
w ostatnich latach 300.

Kijowska gubernia, posiadająca niezmiernie żyzny grunt 
czarnoziemny, wyborny do uprawy buraków cukrowych, mająca 
przed 20 laty jeszcze i obszerne lasy, które zapewniały fabrykom 
na długie lata materyał opałowy, nie pozostała w tyle przy tym 
ogólnym ruchu cukrowniczym, lecz owszem ilością i obszernością 
fabryk przewyższyła wkrótce wszystkie inne gubernie cesarstwa 
W roku is5o bj-iv tez w mej 80 cukrowni.

Od tego roku zauważyć się daje w cukrownictwie ruch 
w innym kierunku. Liczba fabryk mało lub wcale się nie zwię­
ksza, ale mimo to produkcja wzrasta niezmiernie. Też same za­
kłady urządzają się na większą skalę wyrobu, zaopatrują się 
w lepsze przyrządy, sprowadzają zdolniejszych ludzi do kierowa­
nia niemi — tu i owdzie fabryka urządzona podług najprostszych 
sposobów zarzuca się zupełnie, a za to w innem miejscu staje 
zakład z ogromną wystawnością, z najnowszemi przyrządami 
budowany.

\Y roku 1865 było ogółem fabryk cukru w kijowskiej gu- 
bernii 78, w podolskiśj 34, w wołyńskiej 7, czyli razem w trzech 
guberniach 119. Współcześnie w trzech guberniach zadnieprzań- 
skich było również z górą 100 cukrowni, to jest: w czernicko w- 
kićj 70, w charkowskiej 26, w połtawskićj 23. Południowe więc 
małorosyjskie gubernie, położone wszystkie w najżyzniejszej gle-

Walne zebrania Towarzystwa roi 
niczego powiatu Inowrocławskiego, od­
będzie się w dniu SS czerwca

bie, są ogniskiem fabrykacyi cukru w Rosyi. Wielkorosyjskie 
gubernie są już słabiej pod tym względem reprezentowane. W or, 
łowskiej gubernii jest 13 cukrowni, w kurskiej 9, w tulskiej 4 itd. 
Kaługska gubernia stanowi ostatni kraniec północny uprawy bu­
raków cukrowych w Rosyi. W ogóle jednak zadnieprzańskie 
cukrownie nie dorównywają pod względem wielkości i dobrego 
urządzenia fabrykom, leżącym w południowo zachodnich gu­
berniach.

System fabrykacyi cukru przyjęty w tych stronach rozdziela 
ją na dwie od siebie niezależne częśai, lcóremi oddzielne zakłady 
się zajmują, to jest fabryki mączki cukrowej (piasku) i rafinerye. 
System ten ułatwia każdemu posmdaczowi gruntów możność zało­
żenia fabryki mączki, choćby w małych rozmiarach; nie wymaga 
od niego bowiem ani rozgałęzionych stósunków i wyższych zdol­
ności handlowych do prowadzenia zakładu, ani tak wielkiego stć* 
sunkowo do ilości wyrobu kapitału. Rafinerye bowiem płacą za 
mączkę gotówką, sprzedają zaś cukier w głowach na kredyt dwu- 
i trzymiesięczny i są zmuszone przytćm utrzymywać na wszyst­
kich głównych punktach odbytu komisantów handlowych, którym 
znaczne zwykle odstępują się rabaty. Nic więc stosowniejszego 
nad to, by mączkę cukrową wyrabiać w mniejszych ilościach na 
miejscu samejże produkcji buraków; skupia się ona potem 
w wielkich rafineryacb, którym łatwiej zarazem o inteligencyą 
techniczną i handlową, dla przerobienia na cukier w g owach. 
W Królestwie Polskiem, gdzie o podobnych trudnościach handlo­
wych nie ma się nawet pojęcia, nie zachodzi potrzeba rozdziału 
fabrykacyi cukru na dwa odrębne zakłady.

Mączkę wyrobioną w cukrowniach kijowskiej i podolskiśj 
gubernii zakupują po największej części rafinerye miejscowe, zna­
czna jednak jej ilość idzie do Charkowa, Moskwy i Petersburga, 
a część przechodzi wprost na konsumcyą bez przerabiania na 
głowy. Wszystkie niezamożne a oszczędne domy w kijowskiej 
gubernii używają tej mączki do wszelkich potrzeb, — i nic dzi­
wnego, jest ona bowiem biaia zupełnie, czystego i przyjemnego 
smaku, a znacznie tańsza od cukru rafinowanego.

W handlu cząstkowym funt jej kosztuje 13% kop. (27 gr.), 
podczas gdy funt rafinady 20 kop. Życzyćby należało, ażeby 
i w Królestwie Polskiem zwyczaj ten wszedł w użycie; ileż to 
wtenczas osób mogłoby korzystać z tak staniałego produktu, pod­
czas gdy dziś dla wysokiej ceny jest on dla klasy ubogiej niedo­
stępnym. Wprawdzie i w Królestwie są używający mączki zamiast 
cukru w głowach, ale w stósunku niezmiei nie małym do całej 
produkcyi i po cenie mało niższej od rafinady.

Rafiuada w guberniach zachodnich cesarstwa jest także 
w lepszym gatunku jak w Królestwie; cukier jest zbity, grubo­
ziarnisty, twardy, — i ten szczególnie ostatni przymiot cenionym 
jest bardzo w Rosyi z powodu zwyczaju picia herbaty z tak zwaną 
„prykuską“. Najwięcej cukru rafinowanego z kijowskiej gubernii 
wychodzi do Rostowa nad Donem, zkąd się rozchodzi po całym 
Kaukazie, guberniach nadkaspijskich i dalszym Wschodzie. Ro­
stów jest zarazem punktem ważnego handlu rybą, czuchoniem i ta- 
raniem, którćj ogromna ilość spotrzebowywaną jest w południowej 
Rosyi. Ta okoliczność jest powodem niskiej ceny transportu cu­
kru z kijowskiej gubernii do Rostowa; bo z powr. tern czumacy 
zabierając z sobą rybę i zarabiając na niej znacznie, wymagają 
od cukru nie więcej, jak żeby pokryć koszta podróży w jeduę 
stronę — podróży, która choć trwa blisko miesiąc (600 wiorst), 
nie wiele jednak kosztuje, zważając na łatwość pożywienia, jakie 
woły czumaków zn jdują w stepach ekaterynosławskiej gubernii. 
Inne punkta odbytu cukru kijowskiego stanowią :] Moskwa, Char­
ków, Odessa, Mohylew nad Dnieprem. Rafinerye podolskiej gu­
bernii głównie liczą na sprzedaż miejscową.

Głównym punktem handlowym dla południowo zachodnich 
gubernii, w którym się wszelkie transakeye i sprzed .że odbywają, 
jest Kijów. Podczas kijowskich jarmarków przekonać się dopiero 
można, jak ważną część ogólnej produkcyi kraju tego stanowi 
cukier. Od czasu też, gdy cukrownie mniej ożywiony ruch przed­
stawiają, to jest od roku 1860, świetność jarmarków kijowskich 
upadła i mieszkańcy skarżą się na brak ruchu handlowego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

— * Środek, aby kawa palona nie traciła aromatyei- 
nego zapachu. Palona kawa przez działanie powietrza traci, 
jak wiadomo, z każdym dniem swój aromatyczny zadach. Dla 
zapobieżenia temu, zwraca uwagę Liebig na praktyczny sposób 
od dawna używany, a nie wszędzie dosyć upowszechniony, aby 
ziarnka kawy nie zupełnie opalonćj, mm jeszcze z gorącego pie­
cyka wysypane zostaną, miałko utłuczonym cukrem posypywać. 
Na jeden funt kawy wystarcza jeden łót cukru. Cukier natych­
miast rozpuszcza się w piecyku, a przez ciągłe obracanie i wstrzą­
sanie piecyka rozdziela się na wszystkie ziarnka, pokrywając je 
cieniuteńką powłoką nieprzepuszczającą powietrza; ziarnka kawy 
wyglądają świeżo jak gdyby powleczone jakim lakiererj i nie wy­
dają prawie żadnego zapachu. Zapach ten aromatyczny przy 
mieleniu kawy wraca znów zupełnie. G. P.

— * Wcina. Wrocław, 7 czerwca. Targ z pierwszej ręki 
może być uważany za skończony, ile że całe prawie sprzedano 
kwantum szląskiej wełny dominialnej. W skutek tego transa­
keye dzisiejsze po składach, gdzie wczoraj jeszcze mało było ru­
chu, były bardzo znaczne, i to po lepszych cenach, niż się tego 
spodziewać dozwalały targi poprzedzające. Tegor czue ceny 
zniżyły sie w stosunku do przeszłorocznych w przecięciu o 10 
tal.; bo, lubo niektóre wełny sprzedano o 15 niżej, inne zaś 
tylko o 5—8 tal. niżej, to przyczyna tego leży w każdorazowej 
jakości i praniu, które było bardzo rozmaite. Chociaż przy 
obecnych trudnych stosunkach pieniężnych pojedyńczy handlarze 
mniej niż zwykle nabywali wełny, to wszakże wyrównała to obe­
cność wielkiej liczby kupców zagraniczcych, którzy prawdopo­
dobnie w przewidzeniu bardzo nizkich cen licznie byli przybyli. 
Trudno oznaczyć ilość zwiezionej na targ wełny, gdyż i dzisiaj 
jeszcze nadchodzą transporta, wszakże wynosiła około 65—70,000 
cent. tj. około 10,C00 cent, mniej niż roku zeszłego. Notujemy
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za szląską bardzo cienką wełnę 78—85 tal., za dobrą i średnio- 
cientą 60—65 tal., a za średnią 55 — 58 tal. Przebieg przeto 
tutejszego targu uważać należy za bardzo pomyślny, bo pod 
względem redukcyi cen zważać i na to naeży, iż pieniądz przy 
dyskoncie 9 pic. i obecnym kursie wszystkich papierów rządo­
wych reprezentuje także wyższą wartość. Dzięki przezorności 
odnośnych władz administracyjnych, szczególnie zaś tutejszej 
izby handlowej i król, banku, uniknęliśmy grożącej handlowi 
wełny paniąue, ponieważ producenci w nadziei pożyczki, do ’/, 
części wartości wełny dochodzącej, trzymać się mogli stalój cen 
Swoich, niżby to byli mogli uczynić bez owej podpory.

Wrocław, 7 czerwca, (te'egram) Tutjszy targ źakoń- 
czył się zupełnie. Rozsprzedano wszystką wełnę po cenach 
wczorajszych. Dowozy były o jednę czwartą mniejsze niż zwy­
kle. Wielu właścicieli nie przybyło ua jarmark, gdyż obawiali 
się jeszcze niższych cen. Nad Ren i zagranicę zabrano główną 
część wełny. Krajowy przemysł prawie wcale nie był czynny.

Grodek, (Spremberg) 4 czerwca. Targ wełniany, na 
który w roku zeszłym dowieziono przeszło 400 centnarów, w tym 
roku nie miał prawie żadnego dowozu Nawet i te drobnostki, 
które wystawiono na sprzedaż, mimo obecności fabrykantów 
z Forst, Peitz itd., nie zostały sprzedane. Małoznaczne zakupna 
w cenie 52—54 tal wykazują, że tegoroczne ceny o 18 tal. były 
przecięciowo niższe od zeszłorocznich.

— * Mięso. Hamburg, 6 czerwca. Dziś mieliśmy 
bardzo liczny świeży dowóz, który ogółem wynosił 925 sztuk by­
dła rogatego; z tych zostało niesprzedanych tylko 165 sztuk. 
Targ był dość ożywiony, ceny nie tak dobre jak w poniedzia­
łek. Na wywóz do Anglii zakupiono około 550 sztuk. Ze sko­
pów było na targu 3230 sztuk, z których nie sprzedano 1850 
sztuk. Sprzedane przznaczone w głównśj części do Anglii.

— * Mąka, Berlin, 7 czerwca. Mąka pszenna nr 0 
4%,—3% tal., nr 0—1 3’/«— 3'/, tal., mąka rżana nr 1 3%—
'/« tal., nr 0—1 31/),-2% tal. pł. za cent, bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 8 czerwca.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kłobukowska z Kr. Pol­

skiego, Kierski z Kłonów, Sucharski z Wrześni, Czerkieski 
z Pobiedzisk

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Gółkowski z Siekierek, 
Święcicki z Skórzewa, Skrzydlewski z Mszyczyna, Bieńkowski 
z Smuszewa, Kaniewski z żoną z Kłonów, Bereżnicki z Wro­
cławia, Molinek z Rydzyny.

POD CZARNYM ORŁEM. Urbanowski z Turostowa, Buchow- 
ski z PtiTTiMpk

TJLSNERA HOTEL GARNI. Twardowski z Gaiezna, Kowal­
ska z Zabrza.

Doniesienia giełdowe.
Cieliła poznańska, S czerwca.

Pozn. nowe listy zast.:4% 72'/« żąd. Pozn. listy rent. 73% 
Banku. polsk. 64 pł.

Zyto: wyp. 25 węc. na czerw, i czer-lip. 38 
pł, lip-sierp 39 żąd. 38% pł. sier-wrześ. 40 żąd. 
wrz-paźd. — na jesień 40% żąd. 40'/, pł.

Okowita: (z beczką) na czer. 11'/, żąd. 11 
11®»—"/„ żąd. sier. 12’/,—żąd. wrzes. 13',, żąi 
paźd. 13 żąd. 12"/,, pł. list.-------

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefi. 16 garn.
„ średnićj „ ............
„ pośled. „ ...........

Żyta ciężkiego „ ............
„ lżejszego „ ............

Jęczmienia dużego „ ............
„ drobn. ,, ............

Owsa „ .............
Grochu do gotow. „ ............ .

„ na paszę ., .............
Rzepiu zimowego „ ..............
Rzepiku zimowego „ .............
Rzepiu latowego ..................
Rzepiku latowego ,, ............
Tatarki.................... . ............
Perek.................... „ ................
Masła garn. . . ..................
Koniczyny czerw. „ ............
Koniczynybiałćj „ ............
Siana, cent. . . „ ............
Słomy, „ . . ..................
Oleju,

nar.
Walory zagrinlozne: Austr.-metal. (5%) 36'/, pic. pn. 

’(5%) 43’/, płac., Losy z r. .1854 (4%) .46 płę.f Lof
kred z r. 1858 49 p., Losy z r. 1860 (5%) 503/, płac., Lm, 
z roku 1884 (5%) 29 płc., Poż. w sr. z r 1864 (5%) 49'/,
— Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 71’/« płac, Ros.-pohk. obf
skarb. (4%) 52'/, pc., Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5% 
73 żąd., dto cząstk. po 500 złp. (4%) 78 żąd. Polsk. lig. 
zast. 3 em. w rs. (4%) 51’, żd. — Włoska pożycz (5°/0) 39 
żąd., — Amer. poż. (6%) 68 płac. — Akoye fol. Żel.: Kol 
mend. 116 p., Gal.-Kar.-Lud. (5°/05 59 płc. Austr.-franc 71»/ 
pł., Warsz.-wied. (5%) 43 płc. — Banki itd.: Austr. cród. mOb’ 
(5°/0) 45 płac., Pozn. prow. (4%) 83 żąd. Szląsk. stów, bant' 
(4°/0) 88 żąd., — Certyf. 'hipot. Hübnera (4% %) 90 pł&c 
Hansem. (4%) — płc., Henckel (47,) — płac., Obi. hip. S2f
stów. bank. (41/,) 100'/4 żąd., Meining. (41/,)-------.

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr prus. 115 płac, ldr 
111’/, płc., suwereny 6. 21 pł., nap. 5. 11’/, płc., półimper' 
5. 13’/, p., doli. 1. 11% płc., Zagr. bankn 98 płac., Austr' 
bankn 75', płac., Ros. bankn. 64'/, płac.— Dyskonto ban^ 
kowe 9.

Ziemiopłody, okowita itd :
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 40—68 tal., na czer 

czerw.-lip. i lip.-sierp. 60, wrześ-pażdz. 61 tal. żąd. Żyto: 2000 
funt, w miejscu 42' , pł., cena reguł. 42 tai. na czer. i czer.. 
lip. 43 pł. lip-sier. 431', pł. wrześ-paź. i paźd-list. 43'/, tal. pi, 
Jęczmień: 1750 funt, mały i duży w miejscu 33—42 tal. aa 
na statkach szląski 33 płc. szląski 36'/, pł. Owies: 1200 funt, 
w miejscu 26—31 tal, szląski 28'/,—30% pł,, cena reguł. 29% 
czerw-lip. 29'/,—’9 pł. lip.-sierp. 30 29'/, płac, wrześ-paźa' 
27'/, żąd. paź-list. 27 tal. żąd, Groch: 225') funt, do gotowania 
55—61, na paszę 45—51 tal. płac. Rzepik zimowy na wrzt-ś.. 
paźd. 69 tal za 1800 funt. płc. Oléj rzepiowy: 100 fant, 
wmiejscu 13’/,, pł. na czer. 13%—'/, pł. czer-lip. 12 pł lip .' 
sier. 11'/, pł. wrz-paźd. li'/«—5/,, pł, paźdz.-list. i list-grud, 
11’/,—%, tal. płc. Oléj lniany: 100 funt, w miejscu bez be- 
czki 12 tal. płac. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 
12%—”/,.. płc. cena reguł. 12'/« pł. na czerw, i czer-lip. 12’

12'/,—'/, pł. sier-wrz. 13'/,,—'/, pł. pł.wrz-—'/, płc. lip-sier, 
paźd. 13’/,-

7 czerwca.
Zyto: 2000 funt, pokupne, wyp. 1000 cent, na czerw, 

i czerw-lip. 37%—’/, pł., lip.-sierp. 37%—’,, pł. sier-wrześ, 
37’/, żąd. wrz-paź. 373/, pł. paźd-list. 38% tal. żąd. Pszeui- 
ca: na czer. 60 tal żąd. Jęczmień: na czer. 39 tal. żąd. 
Owies: na czer. 41 tal. żąd. Olej rzepiowy: bez odbytu, 
w miejscu 13’/, żąd. na czer. 13% żąd. czer-lip. 11’/, żąd., 
lip-sier. 11 żąd. wrz-paź. 10%, pł paź-list. 10% żąd. list.-gr.

tal. pł.
Giełda wrocławska,

103/, tal. żąd. Okowita: mało zmiany, wyp. 20,000 kw. w miej­
scu 11 płc. na aukcyi 11%, płac, na czer. i czerw-lip. 11'/, 
żąd lin-sipr li1, żad. siern.-wrz. 12'/. tal. żad.
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żąd., lip-sier. 11% żąd. sierp.-wrz. 12% tal. żąd.
Na targu: piękna śred. 

sgr-
Pszenica biała 69 - 72

żółta 63 67
Żyto 48—49
Jęczmień 43—45
Owies 31 —
Groch 60—62

Wroolaw, 7 czerwca. Targ. Groch do gotowania poku- 
pny 58—62 sgr., na paszę 50—53 sgr. za 90 funtów. 
Wyka: 90 funt. 56—60 sgr Bób: pokupny, 90 funt. 100—115 
sgr. Lubin: mało obrotu. Tatarka: bez odbytu 70 fnt. 46— 
52. Siemię lniane 150 funt. 4—5% tal. płacono. Kuchy rze- 
piowe mało pokupne, 39—42 sgr. za centnar.

Okowita kartoflana: 100 kw. po 80% Tralles 
7 czerwca 11 tal. płac.

Giełda «zezeeińaka, 7 czerwca.
Pszenica pokupna i droższa, w miejscu 85 funt, żółta 

60—66 tal. wyrosła 40—53, żółta na czer.-lip. 64’/,—65'/, 
pł. lip-sier. 66—1, pł. wrz.-pai. 673 , żąd. Zyto : droższe, 
2000 fantów w miejscu 40%—42'/, pł czer-lip. 407,—41'/« pł. 
lip-sier. 42—'/,, wrz-paźd 43'/,—’/, tal. pł. Jęczmień w miej­
scu 70 funt, szląski 38—41 tal. pł. czerw.-lip. 41 pł. Owies 
w miejscu 50 funt. 27—29, czer-lip. 29'/, pł. lip-sier. 30 tai. 
pł. Groch w miejscu na paszę, 46 — 48% tal, do gotowania 59 
—53 pł. Rzep zimnwy wrz-paźd. 75 pł. Olej rzepiowy: utrzy- 
mnie sie w cenie w mieiscn 13'/. żs.d. na crer 13 i-d. wrż-

sgr.
62
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sgr.
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muje się w cenie, w miejscu 13'/, żąd. na czer. 13 żąd., 
paź. 11% pł Okowita: niepokupna, w miejscu bez beczki 11",',, 
pł. na czerw-lipiec 11% żąd. 11'/, pł. lipiec-sierp. 12'/« pł. sier- 
wrześ. 13%, pł.

Olej lniany w miejscu z beczką 11’, pł. 12 żąd.
Wypow. 200 w. pszenicy, 60 w. żyta.

Okowity (beczka i 00 kw.). 80% Trał.
dnia 7 czerwca ............ .....
dnia 8 „ ..................

Giełda berlińska, 7 czerwca.
Przebieg interesów na giełdzie dzisiejszćj nieznaczny,

choć chęć kupna znacznie się wzmogła. Kursa zniżyły się tylko 
o drobnostki.

Walory pruskie: Dohrow. poż. pstwa (4% %) 77'/, płc.
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 89'/, pł. Obi. pstwa (3’/,) 67 pic. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3'/,) 102 płc.

List zast.: Zach.-prusk. (3%) 67 żd. dto (4%) 71'/, pł. 
dto (41/,) — płc. Pozn. nowe (4%) 72 płc. Listy rent.: Poz 
(4%) 73 pł. Prusk. (4%) 76% pł.

Wiedeń, 6 czerwca, (telegram.) Giełda wieczorna w ogóle! 
polepszona, szczególnie akcye kolei żelaznój stoją wyżćj. Akcye 
kredytowe 121,90, kolei północnćj 142,50, losy z r. 1860 
68,5% losy z r. 1864 56,40, kolei państwa 147,59, galicyjskiśj 
162,50

Londyn, 7 czerwca w południe (telegram). Bank Agr» 
i Masterman limited, który powstał przez połączenie banku 
Agra United S. rwice z bardzo dawnym domem handlowym pp. 
Masterman Mildered Peters i Sp. zawiesił wypłaty. Bank ten 
jest utrwalony na kapitale 3 milionów fnt. szt, na który 1,350,000 
fnt. szt. było wpłaconych.

Korespondenoya od Redakoyl.
© w Carogrodzie: Listu z 28 z. m. niczamieszczamy, ro 

ponieważ szanowny korespondent zmienił zapewne swe zdanie 
w wiadomój kwestyi, przekonawszy się z Dziennika o bliższych 
szczegółach.

P. R. w Genewie: Ofiary Pańskiej nie możemy obecnie 
przyjąć.

ni

rb. przed południem o godzinie 11 
w hotelu p. Balinga w Inowrocławiu, 
na którą zaprasza się członków Towa 
rzystwa i chęć mających przystąpić do 
Towarzystwa.

Ponądek dzienny będzie nastgpuiący:
1) Zagajenie i wybór przewodniczącego,
2) Odczytanie protokółu z ostatniego 

posiedzenia.
3) Odczytanie „opisu gospodarstwa 

w Salzmunde ‘ pracy nadesłanćj na 
ręce dyrekcyi.

4) Przedłożenie rozpraw;
a. „o skutkach wapna na pola i łąki“ 

przez p. Rutkowskiego.
b. „o wynagradzaniu rządzców go­

spodarczych“ przez p. Teofila Ko­
złowskiego.

5) Wnioski dyrekcyi, dotyczące:
a. założenia kasy ubezpieczenia 

krów dla czeladzi wiejskićj.
b. składanie sprawozdań z prywa­

tnych doświadczeń gospodar­
czych.

6) Wnioski członków.
7) Wylosowanie pomiędzy obecnych 

członków jednego „radia Busbyego.“
(2903). Dyrekcya.

Nakładem księgarni Ludwika Mcrzbacha wyszło 
co dopiero:

NA WSCHODZIE.
Obrazek współczesny

narysowany z natury 
przez

B. Bolcsławitę.
Cena 1 tal. 10 sgr,

W tejże księgarni nabyć można wszystkie inne dzieła tego autora, mianowicie:
Bzierię starego miasta
Szpieg........................................
Para czerwona 2 tomy ... 3
My i Oni.............................................1
Moskal.................................................. 1
jfcyd •3 tomy.............................................4

nadto jako obrazek z tychże czasów:

1 tal. 15 sgr.
15

Na Pograniczu
przez

Paulinę WiliiorisŁą.
Cena: 1 tal.

15
15
15

Sprzedaż mleka z Dom. Chlndowa
w Rynku No. 81 znajduje się teraz od dziś
przy'Wielkie!» Garbaraeh Nr. 18.

[2906]

Mieszkania
f ą do wynajęcia od 1 pażiilernlka 
rb w dema przy Starym Rynku 81. 
Szczególnie jedno na par­
terze, zdatne do założenia 

kandlu lub rzemiosła: dalej 
inne na pierwszćm i drugiem piętrze, 
w cenie od 50—130 tal. Również tam­
że jest ogrodzone i zamykane podwó­
rze do wynajęcia. Objaśnień udzieli

Adolf Asch,[2G05]
przy ul. Zamkowéj 5, w bliskości Rynku.

Dyrekcya teatru polskiego
w Krakowie,

otwiera niniejszem abonament na 12 reprezentacyi w teatrze miej­
skim w Poznaniu, począwszy od pierwszych dni czerwca rb. cztery 
lub trzy razy w tygodniu.

Abonament rozciąga się do:
1. całych lóż na 4, 5 i 6 osób,
2. stałych miejsc w łożach Nr. 12, 13, 14 (łoże obcych),
3. stałych miejsc w krzesłach, parkietowych.

Stałe miejsce w krzesłach łub łożach kosztuje \w abonamencie
10 talarów na 12 reprezentacyi. (Cena biletu przy kasie 1 tal.) 

Loże w całości na jedno nazwisko brane płacą w abonamencie
2/3 sumy stosownie do miejsc w tejże loży obliczonej.

Zamówienia i przedpłatę przyjmować będą:
Pan Ludwik Hurnatowski^ ulica Rycerska,
Pan /ff. łfiftgnustsewicm w Bazarze. [2665]

Uwaga: Abouamcnt zanibnięty zostanie w przyszłą sobotę o godzinie 6 
po potndnin.

Walne zebranie Towarzystwa 
rolniczego Poznańsko-Szamotulskie- 
go, odbędzie się w Poznaniu, w do­
mu podwórzowym Pana Dr. Cegiel­
skiego, przy Koziej ulicy, w dniu 
U czerń ca r. b. o godzinie 3 po 
południu. (2862)

Do licznego udziału zaprasza
Dyrekcya.

Młodzlcnieo, Polak, z dostatecznemi wia­
domościami szkólnemi, zamyśla przyjąć miej­
sce elewa gospodarczego w W. Ks. Pozn. 
lub Królestwie Polskiem. Dokładniejszej 
wiadomości udzieli na listy frankowane 
Eksped. Dzień. Poz. [2897]

............ I...........',1, 1 ,,
Poszukuje się miejsca elewa 

Bliższa wiadomość w Eksped.
leśnego.

’71[2877]
Rządzcę. praktykującego lat kilkanaście 

w większych gospodarstwach, posiadającego 
dobre świadectwa i wolnego od wojskowości 
wskaże p. Magnuszewloz w Bazarze.

 [2888]

l I3F* Poszukuje się zdatny, dobremi 
świadectwami opatrzony ekonom. Zgło­
sić się należy w Redak. Dzitn. [2878] I

Własnej fabryki
bardzo doskonała, przez królewską rejencyą patentowana, ogniotrwała

tektura na dachy.
Pokrycia wszelkiego rodzaju budynków tu i w innych prowin- 

cyach przyjmuje tanio i pod gwarancyą
fabryka lin, rzemieni, wężów do sikawek, asfaltu 

¡2901] i papy na dachy
Juliusza Sclieiling;«*,

w Poznaniu. Kantor na Chwaliszcwie obok mostu.

Kipiele w Landcck na Szląskn
Z powodu obecnej politycznej sytuacyi rozszerzono o kąpielach Landeck w spo­

sób godny pożałowania mnóstwo zatrważających wieści, które bynajmniej nie są 
prawdziwemi a przeto tylko taki skutek mieć mogą, że wstrzymują bez żadnego 
powoou leczących się gości od zwiedzania tychże kąpieli. Podpisana królewska ko- 
misya kąpieli i źródeł, uznała za stosowne ogłosić następne uwiadomienie:

że kąpiele w Landeck dotąd załogi wojskowej nie otrzy­
mały, i najmniej obawiać się nie potrzeba, l»y to kiedy­
kolwiek nastąpić miało, elioćby stosunki polityczne 
oberne przybrały jak najdowolniejszy charakter.
Kąpiele Landeck zabezpieczone są przez odosobnione położenie i swe 

naturalne granice przeciw wciągnieniu ich w zakres operacyi wojennych. Nie było 
też przykładu by kąpiele Landeck nie były ochraniane w jakiejkolwiek dotychcza­
sowi wojnie nawet i w najdawniejszych czasach. Jeżeliby zaś teraz w rzeczy sa­
mi obecnie grożąca wojna wybuchnąć miała, to już poczyniono dostateczne przy­
gotowania,

oby kąpiele Landeck zupełnie zabezpieczyć i ażeby tak 
spokój na miejscu, jak i bezpieczeństwo i wygoda gożel 
kąpiących I leczących się w żaden sposób naruszonemi nie 

były. Kąpiele w Landcck, dnia 1 czerwca 1866 r.

Królewska komisya kąpieli i źródeł,
]2902] tir. Langner, r. Ernst.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu.

Ekonom, Polak, w średnim wieku, wolny
od wojska, obeznany dobrze z obydwoma 
krajowemi językami, posiadający 15 letnią 
praktykę, poszukuje miejsca od św. Jana: 
Bliższych szczegół udzieli na listy franko­
wane p. Sawiński, oberżysta z Mer. Ro­
śliny.________ [2860]

Dnia 15 i 16 czerwca r. b. od
godziny 9 z rana wydzierżawiane
będą w Goździchowie pod Wie­
lichowem 1500 mórg łąk 
dwusiecznych drogą publi-
cznéj licytacyi najwięcej dającemu.

[2891]
Z powodu kończącej się dzierżawy sprze­

dawane będą w Dom. Rglelskn pod Wą­
growcem dnia 14 ozerw. i następnych dni, 
rozmaite inwentarze gospodarskie żywe i 
martwe, jako to:

Eonie, źrebaki, woły, krowy, bydło 
młodooianne. owoe, trzoda chlewna, na­
stępnie maonlna do wytłaczania oleją, 
śrótownik do zboża, machina do sieczki 
i trzy bndynki przeznaczone do rozebrania 
przez publiczną licytacyą więcćj dającemu 
za natychmiastową zapłatę. [2fe9 i].

/Naturalne

wody mineralne
najświeższego nalewu wprost ze źródeł spro­
wadzone jako to: z Oher-Salzbriinn, 
fiarlsbadzką, sodową nr. 3 i 4, 
z Iwonicza, z Adclhcidsquelle, 
z Vichy, wroniccką z Alwinen- 
Quclie, z Eger Franz i Balz, 
liombtirgską, z Ulsslngest, ma- 
rlenbadzką, z Wildungcn i t. d; 
również sole do kąpieli z Uoio- 
brzega, Kelinte, Kocscn, Krcnz- 
narh i sól morską poleca
apteka pr. Aliinkicwicza.

[2S38] przy ul. Wilhelmowskiéj No. 22
Cborynia pod Eośolanem maDom.

100 skopów i 800 maeiór
(wszystko młode) na sprzedaż. [2788]

w
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